
N r .  291. We Lwowie Czwartek dnia Października 1887. Rok XX.

Biuro Red»k®.iju«H»ircH „Dziennika Bełskiego", ulica Batorego 
S  26 (przed1 em Halicka 46).

■n wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie
Prz‘‘dPo Iłr.  -  kwartalnie 4 W . b0 ct. -  miesięcznic9 złr.

1 złr. 50 ct.
rocznieZ  przesyłka pocztową w państwie Austrjackiem,

24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

7i przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji,  Angl’J, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.r

Num er kosztuje 6 centów.
Rękopisów R ed a k cja  n ie  zwraca. 

T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 . w ychod zi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o  S  rano.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują wt Lw ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kisielk i, we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie ncd Me.iem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pn. Haasjnstein  
et vogler, we Wiedniu A. Opwclik R. Moose. 
w V.arszawie Reichman et Frendler,  Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam ro» des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą b centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia po 1 '/ ,  eentr, od wyrazu. Pomieszka

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Reklamy w  rubryce „ M e s la n e ” 20 ent o i w iersza.

Audjencje w Konaku.
Lwów 19. października.

W  konaku książęcym w Sofji rozwija się n ie
zwykłe ruchliwe życie. Szambelanowie nadworni 
księcia Ferdynanda I. —  naturalnie, jeżęli jacyś 
istnieją —  nadzwyczaj wiele mają zajęcia, zw a- 
szcza w dniach, przeznaczonych przez n°^®S° 
władcę kraju na publiczne audjencje. Osobiste 
zetknięcie się panującego z poddanymi, odebranie 
od meh zażaleń i skarg należy do obowiązków pa
nującego i w audjencjach udzielonych przez ks. 
Fei dynanda wiernym i uległym poddanym nie m ie
ściłoby się nic nadzwyczajnego Jeżeh jednak wśród 
obecnych stosunków bułgarskich do audjencji u 
ksii cia zgłaszają się Radosławów i Klement, wówczas 
dziwić się nie można, że do takiego posłuchania 
inną się przykłada miarę, że się tego rodzaju 
audjencję uważa za wypadek polityczny pierw
szorzędnego znaczenia i wagi, że zapewnienia ule- 
i ilości i lojalności, złożone przez Eadosławowa i 
Klemeuta, uważać należy za radykalną zmianę we
wnętrznych stosunków politycznych księztwa bu ł
garskiego. , ,

O wizycie, złożonej przez Radosławowa, m ie
liśmy już sposobność pisać. Za jego prezydentury 
gabinetn dokonało sobranje wyboru księcia F erdy
nanda I. Że wybór ten nie był zupełnie po jego 
woli, że Radosławów jest zdeklarowanym zwolen
nikiem i przyjacielem tak świetnie zapisanego w 
pam ięci narodu bułgarskiego księcia Aleksandra 
Battenberskiego, z tem on się nigdy me taił. Czy
stego jednak patrjotyzmu jego nikt dotychczas nie 
śmiał podejrzy* ać, jego bezinteresowność i gorąca 
miłość kraju wyższąą jest ponad wszelkie zarzuty 
—  dlatego spodziewać się było można, że opozycja 
przeciw obecnemu porządkowi rzeczy płynie z głębi 
przekonania że je s t ona wymierzona nie przeciw 
osobie księcia, za którym stoi naród, ale raczej 
przeciw rządowi, słowem, że jego opozycja jest 
lojalną. Temu zapatrjw aniu  dał też pan R adosła
wów wyraz na posłuchaniu u księcia. Inaczej co
kolwiek m a się rzecz z metropolitą Klementem. 
On jest jednym  z naczelników stronnictwa canko- 
wibtowskiego, on był członkiem rejencji na drugi 
dzień po wygnaniu księcia Aleksandra i z usposo
bienia swojego rosyjskiego nie robił tajemnicy, 
przemawiając zawsze i wszędzie za „przeirosze- 
n iem “ Rosji; dlatego do jego audjencji u księcia 
jeszcze większą musimy przykładać wagę, dlatego 
wierzymy Folitische Corrcspondmss, która pier wsza 
i dotychczas jedyna, podała wiadomość o audjen
cji, jeżeli zapewnia, że krok ten metropolity ogro
mne wywołał wrażenie w stolicy bułgarskiej. Czy 
jednak słuszną jest i dalsza uwaga zresztą dobrzezwy- 
kle informowanego organu połurz., że audjencję 
Klementa uważa należy za pierwszy krok n_ dro
dze zbliżenia się do rządu - -  to je s t pytanie, na 
które nie odważylibyśmy się odpowiedzieć katego
rycznie twierdząco.

Mogłoby się wprawdzie znaleźć w kraju wiele 
powodow, któreby skłonić powinne metropolitę do 
takiego zwrotu ; wynik wyborów do sobranja, który 
wykazał, że cała prawie ludność stoi za księciem, 
mógł spowodować głowę kościoła bułgarskiego do 
przejścia na stronę księcia; mimo to trudno nam 
uwierzyć, aby tego rodzaju pobudki skłoniły m e
tropolitę do zgłoszenia się na audjencję do księcia 
F e '  lynanda. W samej Bułgarji głośno objawia się 
zapatrywanie, że postępowanie monsignora Klemen
ta jest nieszczere, że lojalność jego udana, że je 
dynym jego celem uśpić czujność księcia i jego 
przyjaciół, aby tem prędzej módz przyguluwać 
zdradę. Że przeszłość metropolity uprawnia do tego 
rodzaju podejrzeń temu, przeczyć trudno. Dla nas 
więc to drugie tłumaczenie nagłego objawu lojal
ności metropolitalnej prędzej przemawia do prze
konania choć z drugiej strony szczerze życzymy 
Bułgarii w jej własnym interesie, aby się to Łą-

patrywanie okazało mylnem. aby niedowiarki buł
garskie tym razem nie mieli słuszności. Do roz
wiązania sprawy bułgarskiej przybyłby nowy ważny 
czynnik— zupełna zgoda na zewnątrz.

Do ostatecznego jej załatwienia naturalnie i 
ten fakt nie wystarczy. W europejskiej księdze 
p.zeznaczeń napisano, że Bułgarja nie może sama 
własnej sprawy rozwiązać i załatwić. W traktacie 
berlińskim postanowiono, że mocarstwa europejskie, 
które położyły na nim swój podpis, muszą się zgo
dzić jednomyślnie na modus rozwiązania. Dopóki 
ta zgoda nie nastąpi, dopóty żadne rozwiązanie nie 
może być uważane za legalne i stanowcze. Na ra 
zie czekamy już dwa lata na tę zgodę — bezsku
teczn ie ; nie ma bynajmniej widoków, aby ta upra
gniona jedność rychło osiągniętą została. Dla od
miany oświadczyła, znowu dyplomacja turecka, że 
już nie chce żadnych prowadzić rokowań w kwe- 
stji bułgarskiej. O ile pamiętamy, nie po raz pierw 
szy powzięto nad Bosforem taką decyzję. Jak  dłu
go rząd Wysokiej Porty wytrwa w swojem posta
nowieniu, dotychczas naturalnie niewiadomo, w każ
dym razie taka bierność turecka nie przyspieszy 
zgody, f  rzed kilku dniami wyraził brukselski N o rd  
—jak  wiadomo organ rządu rosyjskiego—nadzieję, 
że rewolucji i sprzysiężeniom bułgarskim  uda się 
wkrótce wypędzić księcia Ferdynanda. Być może, 
że to jest środek, który ma europejska dyplomację 
doprowadzić do zgody. “

Bank ratunkowy.
Zamierzona w Wielkopolsce obrona ziemi oj

czystej, i założenie w tym celu Banku ziemskiego 
w Poznaniu —  to jest sprawa narodu całego. Sil
nia pieniężna, jaka na to potrzebna, wielką jest, 
gdyby ponieść ją  miały jednostki —  ale n h  wiel
ką, jeżeu naród eały jednomyślnie ją  na siebie 
rozłoży. Klęską zaś m oralną dla całego społeczeń
stwa polskiego byłoby, gdyby w chwili tak ważnej 
nie zdobyło się na jednomyślność i ofiarę —  i gdy
by dla braku grosza Bank założonym być nie 
mógł.

Kraj nasz, stanowiący znaczny odłam Polski, 
i może i powinien przyczynić się w znacznej m ie
rze do poparcia przedsięwzięcia tego —  a korzy
stając z większych niż inne nasze ziemie swobód, 
ma obowiązek iść w łącznej pracy przodem, Wszak 
już samo stanowisko moralne, jakie kraj nasz zaj
muje w mooarchji, nakłada na nas obowiązek sil
nego dopomożenia, by Bank ten przyszedł do sku
tku ; bo w polityce wierzą w tego tylko, kio sam
w siebie ma wiarę, pomagają temu tylko, kto sam
sobie radę daje, a i szanują tego tylko, kto sam
siebie szanuje.

W poczuciu obowiązku więc, jaki na kraju 
naszym cięży —  jak wiadomo —  zawiązano komi
tet, którego zadani* m je st ułatwienie rozmieszcze
nia akcyj Banku ziemskiego w Poznaniu.

Uzyskanie podpisów ułatwia ta okoliczność, 
że Bank ziemski, mając dziś już jasno wytknięty 
cel, może oddać społeczeństwu naszemu bard,7o 
ważne usługi, bez narażenia na stratę kapitału za
kładowego. jaki złożą niewątpliwie wszystkie da
wnej Polski dzielnice.

PrzeKonanie to wypowiadamy dzisiaj tem śm ie
lej, gdy tak poważne i kompotentn« grono, jak 
odbyty zjazd prawników i ekonomistów w Krako
wie, stanowczo je wyraziło. Gdyby przypuścić mo
żna było —  mówi odezwa gal. komitetu, wczoraj 
wydana, a podpisana przez pp. ks. Jerzego Czar
toryskiego, W lad. Czartoryskiego, Adama Sapiehę, 
A rtura Potockiego, Edmunda Mochnackiego, Jul. 
Mikolascha, Konrada Wenzla i Franciszka Zimę -— 
że kapitały, do których złożenia kraj nasz dzisiaj 
wzywamy, na stratę narażonemi będą —  to Otwar
cie wypowiad imy, że ani komitetu nie bylibyśmy 
zawiązywali, ani Jo kraju w kapitały leżące nie-
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STRASZNY DZIADUNIO
POWIEŚĆ

MARJI RODZIEW1CZ0WNEJ
a u to rk i „ F a r * y  p a n n y  H e n i . ”

Nagrodzona na konkursie.

(C iąg  d a lszy ).

Koledzy poszkodowanego rzucili się na po 
moc. Tu już wynikła formalna bojka na pięści. 
W  liemnej sieni zakotłowało jak w garnku i me 
Wiadomo, cz.yby Hieronim wyszedł żyw z rąk 
ośmiu, gdyby stróż, widząc, na co się zanosi, a 
nie chcąc alarmować policji, nie wytoczył sikawki 
i w kłąb walczących nie puścił strum ienia lodo
watej wody.

Po chwili na pobojowisku został Hieronim*- 
studentka i stroz, klnący awanturników. Reszta 
uciekła przed kąpielą.

Chłopiec zmarszczony, z*y, wym inął dziew
czynę, wbiegł na schody. Zatrzymała go u drzwi.

—  Przepraszam  pana i dziękuję —. rzekja 
zmi( nionym głosem, podając mu rękę.

Prom yk różowej lampy przez szczelinę drzwi 
padł jej na twarz. W skutek oświetlenia, czy 
podnieceniu, wydała m u się nad wyraz piękną i 
co gorsza, niesłych, nie ponętną. M iała na ustach 
i w oczach niebezpieezBy drażniący urok; zmię-
kobiety P°  pierwsz> w życiu przed wzrokiem 

Przykre wspomnienie awantury rozwiało się
jak sen pod ten  zupelnie n o w e m  wrażeniem.
Jakiś dziwny mepokoj ogarnął mu duszę.

W ziął podaną ręką i fiścifenął.lekko.
Nie mi za co pani ani przepraszać, 

dziękować — rzekł, opanowując się po chwili- już 
ztfpełnip chłodno. Ten jp&n sani sig a je szanuje,

więc też nie uszanuje nikogo. Uważam go za nie
godnego dalszej wzmianki i pamięci.

—  Ł o t r ! —  m ruknęła przez zęby. — Ciesa- 
wam, co też pan myślał o mnie, słucnając go.

Chłopak zawahał się chwilę.
—  Szkoda mi pani było. Trzeba wybierać 

ludzi. Nie dawać się takim na poniewierkę.
Zaśmiała się dziwnie i zmieniając nagle ton, 

spytała, wpatrując się w e ń :
—  Panu na imię Hieronim podobno ?
—  Hieronim Białopiotrowicz.
— Powinno być Hieronim Savonarola. Kobiety 

wszystkiegoby się wyrzekły dla pana, a mężczyźni 
przez zawiść upiekliby żyw cem !

—  M iła perspektyw a! —  uśm iechnął się. — 
Mieć tłum kobiet, to zbytek, a stos — uiezaba- 
wny kres życia. Nie zazdroszczę imiennikowi ho-

DOrU  ^ je  panu będą zazdrościć!
— Winszuję, jest czego! —  szepnął gorzko.
—  Yęderemo! —- uśm iechnęła się po swoje

mu zagadkowo, niknąć w głębi mieszkania.
N azajutrz już na progu insty tu tu  koledzy przy

w itali H ieronim a śm iechem  i se tką  konceptów .
_  O stro obeszłeś się z m e d y c y n ą !
—  Oho nie chciałbym rywalizować z to b ą !

Cicha woda z ciebie!
_  Jesteś tedy pasowany na rycerza pięknej

A fryl _  Co za A fra? znowu? —  zawołał oszoło
miony .

—  A no, twoja sąsiadka . , . .
—  Naw et nie wiem, jąk się wa, i . ra . 

A toby było w guście dziadunia. Pogańskie 
r a tn ie !
. .  , C° ty tam prawisz o guście d^aduiiia, 
kiedy tu o twoim m ow a? Nie pomogło odżegny
wanie złego dueha. Na kogo ona parol zagnie, ten 
jej me ujdzie.

1 hłopie^ zatkał uszy dłońmi.
” ».iiłiu! Bierzcie ja sobie, a mnie zostaw

cie w spokoju!

b-gatego, o grosz wdowi pukać nie mielibyśmy 
odwagi.

Ale tak nie jest. Bank ziemski w Poznanu o 
tyle tylko służyć może sprawie ogółi — o ile fun
duszami mu pow nrzonem i gospodarować będzie 
rozważnie i um iejętnie, 0 ile funduszów tych na 
żadne ślizkie spekulacje ryzykować nie będzie, i 
nietylko nie zmarnuje ich, ale przeciwnie opera
cjami swemi pomnażać je  będzie. Otóż gwarancję 
mając już dziś, że taki a nić' inny cel założył so
bie Bank, i że ster jego w zac-i'* • rozumne zło
żony jest ręce —  nabyliśmy p-t^kowmia, że grtcz 
jaki nasz kraj do funduszów TIigo Banku dorzuci, 
nie będzie jałm użną, nie będzb składką bezzwro
tną, nie będzie d a ro w izn ą  jfĉ 7 p r o s t ą  l o k a 
c j ą  k a p i t a ł u .  Ale że je s t to lokacja, któia mo
że mniejszy procent da, niż inne korzystniejsze ka
pitałam i obroty —  i że jest to lokacja, którą ho
nor nasz narodowy podpisać nakazuje wszystkim, 
nawet tak im , którzy kapitałów do lokowania nie 
m ają —  dla tego słusznie na wstępie lokacje te 
nazwaliśmy ofiarą.

Wiemy jednak dobrze, że kraj nasz choćby 
jak  był biedny, od tego rodzaju ofiary się nie 
cofnie.

W tej pewności i w obec tak pięknie zama
nifestowanej jednomyślności i ogolnej gotowości do 
ofiar —  z otuchą w powodzenie uczciwej sprawy, 
zwraca się komitet do kraju całego z wezwaniem, 
aby w subskrypcji akcji bauku ziemskiego w P o
znania jak najliczniejszy wziął udział.

Są w naszej) społeczeństwie ludzie, którzy 
mogą i po kilkadziesiąt akycyj podpisać; jest wielu 
takich, którym różnicy nle zrobi nabycie kilku 
akcyj, jest barazo wiem. c-o po jednej podpisać 
mogą, są jeszcze inni którzy w czterech lub p ię
ciu na jedną akcję się złożą; a 8ą tysiące ludzi 
w kraju, których nie stać i na tc — ale ich stać 
na ofiarę dziesięciu centów miesięcznie, z których 
to ofiar składanych na instytucje dobroczynne lub 
w ogóle hum anitarne, uróść znów mogą kwoty 
znaczne, za które dla tychże instytucyj akcje ban
ku ziemskiego nabyte być mogą. Wszak z takich 
10 centowych ofiar dobrowolnych, składanych 
przez ailka miesięcy we Lwowie, komitet pań już 
dotąd 17 akcyj banku ziemskiego zakupił.

Bliższych informacyj potrzebnych udzielą ka
żdemu komitety powiatowe i miejskie, kióre w 
tym celu właśnie organizują sic po kraju. W szel
kie zaś korespondencje w tej sprawie adresować 
do sekretarza komitetu pana Kazimierza Langiego 
w Krakowie —  a kwoty pieniężne składane na 
zakupno akcyj banku ziemskiego, odesłane być 
mają za pośrednictwem komitetów miejscowych do 
kasy oszczędności we Lwowie lub w Krakowie, 
lub też do galicyjskiego banku kredytowego we 
Lwowie.

Kom itet centralny krajowy dla ban.ru po
znańskiego odnośnie do powziętych uchw ał na zja
zdach we Lwowie i Krakowie odbytycn w porozu
mieniu z pojedynczemi komitetami powiatowemi, 
uchw auł kwotę wzgiednie ilość akcji, które w ka
żdym powiecie na rzecz banku poznańskiego win- 
Qe być zebrane. Owoż w celi' obmyślenia środków 
odpowiedniej rep a ru c ji, przypadającej na każdy

•kdb«d4 się w miesiącu bieżącym i przy
szłym zebrań ,ł powiatowe. Pierwsze takie zebra
nie zapowiedziano w powiecie przemyskiem. O d- 
b ę d z i e  s l ę  o n o  w p r z e E v ś i u  d n i a  24-go 

1 ż- mief  o godzinie 11. przed południem w sai. 
rody powiatowej. N je wątpimU śe obywatelstwo 
tamtejsze w poczuciu obo«ią*kliw i solidarności 
narodowej zbierze się na to posiedzenie jak najli-

~  EJż e , znasz Afre Już 181111 ze sPoko*jem krucho. no zapieraj się. Przyszła
k resk a!

—  A no, to cicho dosyć! J est 0 czein mówić 
ty le ! Z sbym j a tyle o was m ów ił, tobym dostał 
astmy. Chodźmy do sali!

Tak- ze spokojem studenta było krucho. Gdzieś 
go odleciał nagle i n ju wracał. U sąsiadki było 
cicho, nikt nie przychodził; naukę Hieronima 
przerywał tylko śpiew cichy. l“h delikatne dźwięki 
pianina.

Pomimo to uczyć sfi nie m ó g ł; drżał na ka
żdy szelest za drzw iam i, słuchał pieśni i tonów; 
w nocy niepokój go m ęczył i nieokreślona tęsknota. 
Zrooił się roztargnionym, uieuważnym, czasem nie
cierpliwił się i gniewał bez przyczyny, czasem na
padały go wybuchy wesołości.

Raz, wracając z lekcji, posłyszał za ścianą 
dawny gwar. Posłuchał chw ilę, zaklął i uCieki 
z mieszkania wściekły. Czego? nie potrafiłby o- 
kreślić.

Przez tydzień nie wrócił do domu. Tułał 
się po m ieście , noclegował u kolegów • wresz
cie wmówił sobie , że musi Bazylego uspokoić i 
w rócił.

Cicho wsunął się do mieszkania, zapali! lam 
pę i usiadł do roboty, kopcąc papierosa

Po chwili zapukała dc drzwi.
Milczai i nie poruszył się.
—  Otwóm pan! —  zawołała niecierpliwie.
Opieszale obrócił klucz w z«mku i ukconił si ,s.

milcząc.
—  Po tygodniu hulanki wracasz pan przecie. 

Zycie arcymoralne 1 Coby to pana święty imienuik 
na to powiedział?

—  Nie wspominajmy lepiej o cnotach w 
tej okolicy —  m ruknął. — Ozem mogę pani 
służyć ?

—  N iczem ! Chce mi się tu czytać. Możesz 
się p a t  o mnie nic kłopotać Zostaną póki mi się 
podooa.

Stół ich dzielił tylko. Usiedli, ale Hieronim

Rozwiązanie reprezentacji.
Rada powiatowa t u r c z a ń s k a  od samego 

początku swego istnienia nie wykonywała należycie 
swycL obowiązków. Mianowicie od ukonstytuowa
nia się jej w dniu 7. sierpnia 1884 aż do paź
dziernika br. zwołano y brew postanowieniom §. 38 
ust. o rep. pow. tylko 7 posm dzej lady a i z tych 
tylko 4 odbyło się przy nader burzliwych rozpra
wach, inne zas, miaoow:cie ostatnie, z powodu 
braku kompletu, potrzebnego do p o w zięc i w a l 
nych uchwał, wcale nie przyszły do skutku. Z po
wodu ciągłych nieporozumień i nieprzyjaznej pod
stawy, jaką zajęły w obec siebie stronnictwa, któ
re się wytworzyły w gronie crfontów  rady powia
towej, częstokroć najważniejsze sprawy powiatu, 
bądź to dla braki kompletu wcale nie nmgły 
przyjść pod obrady, bądź 10 spadały z porządki’ 
dziennego z ujmą dla ekouomicznycb interesów 
powiatu, które wymagały bezzwłocznego ich za
łatwienia.

Owóż ażeby pow.at turczańsli uchronić przed 
szkodliwemi następstwami urzędowania obecnej 
rady powiatowe; i zapewnić La przyszłość pi a wi
dłowy tok czynności rozwiązało prezydjun na
miestnictwa na wniosek Wydziału krajowego tam 
tejszą reprezentację powiatową. Co się tyeqy n- 
stanowienia tymczasowego zarządu sprawami, na- 
leżącenii do atrybucji rady i wydz a»u powiatowe
go, które nastąp dopiero po porozumieniu się na
miestnictwa z W ydziałem krajowym —  poleciło 
namiestnictwo p. staroście, ażeby przedstawił oso
bę do władz rządowych w żadnym stosunku zawi
słości nie stojącą, którejby poniczyć wypadało 
tymczasowy zarząd sprawami, wchodzącymi w za
kres działania rady i wydziału powiatowego, a któ- 
raby się zadania tego, o ile możności bezpłatnie 
podjęła. Funkcjonarjuszowi, który ewentualnie peł- 
uić będzie obowiązki prezesa rady powiatowej, 
przydać się ma do pomocy wydział, składający się 
z trzech członków w te r  sposób, ażeby jeden czło 
nek wydziału był właścicielem większych posia
dłości, drugi obywatelom miejskim, trzeci człon
kiem jednej z gmin wiejskich tamtejszego powia
tu ; zas każdy z członków tymczasowego wydziału 
mu mieć w razie przeszkody w urzędowaniu swe
go zastępcę. Do czasu ustanowienia tego wydziału, 
uproszouo ustępującego zastępcę prezesa p. Sewe
ryna Brysiewicza, aby aż do objęcia urzędowan.a 
przez tymczasowy zarząd powiatowy, pełnił swoje 
funki je.

Ziemie Polskie.
Z Królestwa.

{E pilog  spraw y cyrko w y.)
W  dziennikach warszawskich czytamy co n a 

stępuje :
„Senat uniwersytetu warszawskiego Sądził in 

pleno  sprawę studentów, którzj brali uchlał w zna
nych zajściach cyrkowych. Sądzeni byli jedynie 
ci studenci, których winę udowodniło już śledz
two administracyjne i którzy te ł, na skutek tego 
śledztwu, objęci zostali postanowieniem jenerai’- 
gubernatora warszawskiego z d. 15. lip a  br. W de
cyzji swojej senat uniwersytecki trzymał się sto- 
pniowaTfia winy, przyjętego przez wspomniane po
stanowienie.

„I tak : studenci, skazani przez postanowienie 
nu 2 "miesiące, sześć tygodni lub miesiąc wieży, 
słowem więcej nad dwa tygodnie, pozbawieni zo
stali przez senat prawa pobieranie stypendjów i u- 
walniania od wpisu przez cały czas pozostawania 
w uniwersytecie. Do tej kategoiji należą s tu d en c i: 
Maksyiniljan Antonów, Leon Wasilkowski, W ło
dzimierz T ako , Ludwik W iśniewski, Jau  Borzu- 
chowski (wszyscy z wydziału lekarskiego) i Adam 
Grabowski (u wydziałi fizyko-matem.) Ci zaś, któ
rzy skazani byli w postanowieniu na dwa tygo-

nie m ógł skupić uwagi nad matematyką. Dziew
czyna siedziała na miejscu dziecka, pochylona, 
wnurzywszy rękę w ciemne, bujne w ło sy ; nie 
miała swych impertynenckich binokli.

Szafirowe oczy chodziły po kartkach książki 
koralowe usta poruszały się niekiedy.

Gdzie spojrzał, czy oczy zamknął, twarz ta
Vn m i l  i O rr I i i  YWT rk<«»iai a a .     „ *

dnie wieży, przez senat zostali pozbawieni prawa 
do stypendjów i do uwalniania się od wpisu przez 
ciąg jednego roku."

.^7™ sPosobem jedno i toż samo przewinienie 
sądzi już druga władza i karę na studentów w1- 
imerza. W nosząc z porządków, jakie tam w Kon
gresówce istnieją, przypuszczać należy, że jeszcze 
i sąc zawezwie przed siebie studentów i znów ka
rę na nich wymierzy. Piękna tam procedura i pie- 
kne porządki.

M anifest czeski.
Sygnalizowany przedwczoraj a rtykuł P o litik  

mamy dzis przed sobą w dosłownem brzmieniu. 
Napisany ou je s t spokojnie i Doważnie i z tą sta- 
f°dz*Z ’ ra 'iecbuJe świadomych swego celu

Możnaby go podziedzić na dwie części. Organ 
klubu czeskiego podawszy treść interpelacji, zwraca 
się do rządu, przedstawiając swoje żądanie w for
mie ultim atum  —  z drugiej strony zwraca się do 
narodu czeskiego, zalecając spokój i umiarkowanie 
w stawienia żądań i podjętej walce.

„Żądania nasze —  pisze Poiitik  —  oparte są 
na ptaw ach nam zagwarantowanych. Ufamy w to 
niezłomnie, że obecny gabinet nie zechce się wy
przeć zasad, na jak ich  powstał. W  przeciągu dni 
kilku, a w każdym razie przed zwołaniem delegacji 
musi się rozstrzygnąć, czy słusznem  byłe nasze 
zaufanie do rządu, do naszych sojuszników a prze- 
dewszystkiem do naszych p o l s k i c h  przyjaciół 
pokrewnych nam narodowo^, ią. W przeciągu tych 
dni musi się okazać, czy rząd ma chęć i odwagę 
po temu, ażeby bronić nas przed tymi, którzy dla 
nas nigdy sprawiedliwymi nie byli. D z i ś  m a m y  
j e s z c z e  n a d z i e j ę !  Ale gdyby nadzieja ta  się 
nie spełniła, gdybyśmy się zawiedli, wówczas po
słowie nasi nie ulękną się walki o p raw a , cho
ciażby n a w e t  m i e l i  p e w n o ś ć ,  że  w w a l  t e  
t e j  u l e g n ą .  Pam iętać zawsze będziemy o ha
śle : F a it  ce gue tu  dc i s , adoienne ce gue
p o u r a / “

Następny ustęp poświęcony je s t dla narodu : 
„Jeżeli bowiem rząd spełni słuszne żądania, jeżeli 
nie skończy się ua pięknych słówkach ale i czyny 
nastąpią —  wówczas wszyscy prawdziwi patrjoci 
zrozumieją, że byłoby zbrodnią popychać naióć do 
opozycji dla opozycji.

Potrzeba zrozum ieć, że wszelkie ustępstwa 
m ają granice i że żądać można i powinno się dziś 
tylko rzeczy możliwych

Któż, kto koclia kraj prawdziwie, życzyłby so
bie , aż«by posłowie nasi zerwali z dotychczasową 
większością a tero samem stanęli po stronie tych, 
którzy zawsze >yli naszymi wrogam"

W ostatnich czasach mieńsmy smutne dowody 
niedojrzałości politycznej pewnej części naszego 
narodu ale znaczna część myśli powazmer i nczci - 
wiej. W yrazem tej części są nasi posłow ie, któ
rzy z obranej drogi nie nstąpią, chociażby niedoj
rzała i oba  mucoui. m łtdzież jeszcze głośniejszem 
pereatl ich  witała.

Ale ci, którzy naród chcą popchnąć na aw an
turnicze tory, którzy usiłują prze bezcelowe agi- 
tA*ye i podejrzywania prawdziwych patrjotów pod
kopać ich pow agę, niech poimią, jaka cięży na 
nich  odpowiedzialność. Dzieje nasze pozostawiły 
nam  liczne przykłady, do czego prowadzi ślepa 
partyjua namiętność, dla której opanowania nie ma 
dość s i ł y .

Podróż cara.
Łupełnie sprzeczne wiadomości jak ie  odbi 

my o ewentualnym przybyciu cara do Berlina 
dziwią nas wcale. Tajemniczość jest cechr wsz 
ki-rh carskich, podróży a wycsecŁua do Berlina 
wyjątków liczyć się n ie może. Zresztą pogł

się i przeskakując po swojemu do c a ł k i ^ T ^ T  
przedmiotu, spytała »»aiem innegi

Czy lubi pan śpiew v
-  -Jak kiedy i j ak jaki.
—  Moj teraz.

^  if b8ldzo- Sprawi mi roztargnienie.
A h, Satonarolo, miewasz tedy czasen:uua.c  ęutuuiHjł, iw orz ią  «a>uuaroio, imewŁsi tedy czasen

urocza stała mu ciągle w pamięci, m ąciła rozum, roztargn ien ia! No, to dlatego właśnie będę ŚDie- 
odbierała resztę siły woli. W duszy szalała 1
burza.

Kobieta wchodziła do niej po raz pierwszy w 
życiu, niosła jak zwykle ze sobą niszczące, gorące 
tchnienie afrykańskiego semunu.

Czyż m iał swe całe, aotąd nietknięte serce 
rzucić jej pod nogi i zostać tysiącznym kochan
kiem ?

Zakrył dłońmi oczy i myślał, szamocząc się z 
samym sobą.

Nagle gałka z papieru, celnie rzucona tra 
fiła go w czoło i rozległ się szalony śmiech dziew 
czyny.

—  Cóż panią tak bawi ? —  spytał, brwi 
marszcząc.

—  Pańska mina natchniona. W głowie pe
wnie się rodzi M inerw a!

Uśmiechnął się. Inna bogini wkntczaia doń, 
nie mająea żadnej z rozumem styczności.

—  Ale kiedy się pan nie uczy, to prostę 
mnie bawić!

—  W jaki sposob?
—  Ano, gawędką. Co pan porabiać przez ten 

tydzień ?
—  Tc samo, co zawsze
—  Dawniej pai domu piluowa*
— Zaraził im się oa innych cyganerją.
—  W inszuję. Jabym  na pana miejscu wolała 

być szukaną, niż szukać.
—  Szukając, słucham y własnego gustu, i to 

lepsze.
Spojrzała mu w oczy, jakby chcąc zbadać 

czy uie było dw uznaczuua w tem, co m ówił, ale 
twarz studenta była poważna i smutna- Zaśmiali

Ś p f tw a t Ballada to była cygańska o wiel 
kochaniu> rozmarzająca i namię

den( słuchał J ‘  ‘ by t M p r*i0 “  8 ,r“ “ - ->‘-  

c i c i k ^ T , c a en ' S “ “ kizycie. praca, poczucie wrższe, usuwał* 
ię wszystko w głąb  pizeć tą nową p o tę g ą : Cy

w i s r a n i e  “ w a -  *  -  

1 c h o M  p '

d e n l a  “  t  St"
drcwi ,  halM em  Hie*ond? , e« b,^ “

 ^ i e .m -zn a ! —  odparła kapryśnie.
Pan i zostawiła książkę.
Niech sobie leży.

~  28 pioaafcę
Obejdę B.ę bez podaękow snia. Śpiewała! 

dla siebie.
Pierwsza to była noc bezsenna dla chłopca. 
Zmęczony, słaby, c gorączKą wewnętrzn' p< 

szedł na kursy Nie mógł an* uważać, ani si 
hronić przed kartami koiegow ; on taki dowcipi 
i sprytny, irirege prywrlne odbył na wpół Drzyt 
mny. Ufaciał wraear do domu i bał się, że n 
wytrzyma i pójdzie dc niej iak innL Dla otuAj 
zaprosił z sobą kolegę już żonatego Ida"., rozmt 
wiali o pa-owyek motorach.

{Ciąg dalsay mmttęps).
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ta, jeżeli w ogólb na niej jest coś prawdy, zdaje 
się być echem odgłosu owych pozakulisowych m a
chin, które pragną Rosję wywindować na wyżynę 
trójcesarskiego przymierza. Pomiędzy darem ną wy
cieczką cesarza Wilhelma do Szczecina a dzisiej
szą pogłoską, leży pudróż Crispiego do F rijd rich s- 
ruhe, leżą skandaliczne wypadki w Paryżu, stają 
wreszcie i wybory bułgarskie a wszystko to razem 
mogło znacznie wpłynąć na zmianę sytuacji. A ie- 
dnak pogłoskę tę należy z wielką rezerwą przyj
mować. Serce carskie na pewno nie bije dla Ber
lina, owszem dzieli ono raczej sympatje i antypa
tie swych panslawistów. Jeżeli z jednej strony 
zaszły pewne wypadki, które mogły cara nakłonić 
do spoglądania na Niemców łaskawszem okiem, 
to znów z drugiej strony inne wypadki, jakie w 
przeciągu ostatnich tygodni zaszły, czynią wartość 
podróży do Berlina wątpliwą.

Jeżeliby car zdecydował się dziś wyjechać do 
Berlina, to stałoby się dla tego, ażeby w rezulta
cie wystawić dyplomacji rosyjskiej świadectwo do
syć nie pochlebne, ażeby zatrzeć niemiłe wrażenie, 
jakie mógł i m usiał wywołać toast jednego z człon
ków książęcej rodziny. Jeden z poważnych dzien
ników niemieckich, omawiając ewentualność przy
bycia cara do Berlina, tak kończy: „Podróż cara
do Berlina byłaby prawdziwą Cauossą. W  obec 
trójprzymierza środkowo-europejskiego, z którein 
ręka w rękę idzie Anglia i Hiszpąfija, w obec 
krótkiego procesu, jaki W. Porta zrobiła z rośyj- 
skiemi propozycjami, „zrywając poprosili rokowania 
z tego powodu, że gabinet petersburski nic uwzglę
dnił wniosków Porty" —  w obec tego wszystkie
go stoi Rosja izolowaną i to w sposób wcalo szorstki... 
Dziś stanąłby car w Berlinie jako proszący, podczas 
gdy przed kilku lygoniami mógł dyktować warun
ki. Podróż cara byłaby bardzo podobną do po
kutnej pielgrzymki, której skutek jest przecież bar
dzo watpl i wy “.

W  obec tego jest rzeczą wysoce prawdopodo
bną, że pogłoska w rzeczywistość się nie zmieni.

Enuncjacje książąt Kościoła.
Mamy dziś do zanotowania dwa głosy książąt 

Kościoła. List pasterski ks. bisk S t n ' p  n i c k  i e g o  
w sprawie krzyżów trójramieimych i wiedeńskiego 
nuncjusza msgr. G a 1 i m b e r t i o liturgji sło
wiańskiej.

Ks. biskup S t u p u i e k i w liście swym 
powtarzając znane orzeczenie conyregatio de p ro 
paganda fide wzywa duchowieństwo swej dyecezji, 
ażeby zastosowało się do tej decyzji w całej osno
wie i bezwarunkowo, ażeby wstrzymało się od 
wszelkich rozpraw o krzyżach trójram ieunych po
między sobą a zwłasza z osobami świeckiemi i 
nie poddawano powyżej przytoczonego nakazu pa
pieskiego żadnej krytyce a wreszcie poleca, ażeby 
rozkaz ten ogłoszono paraiiauom z kazalnic z po
uczeniem, ażeby nie sprawiali, nie kupowali i nie 
stawiali na miejscach publicznych trójram ieunych 
krzyżów bez zawiadomienia władzy duchownej.

Lwentualue usprawiedliwienia się duszpaste
rzy, że parafianie bez ich wiedzy stawiali takie 
krzyże (w cerkwiach* n i e  b ę d z i e  u w z g l ę d 
n i o n e .  Duszpasterz widząc, że jego rady i upo
m nienia są bezskuteczne ma się bezzwłocznie 
odnieść do konsystorza. Ks. biskup nie przypusz
cza wprawdzie, ażeby się znalazł jakiś kapłan 
upo rny ; na działających jednak wbrew zakazowi 
nałożone by zostały jak  najsurowsze kary ko
ścielne.

** *
W iedeński nuncjusz m sgr Galim berli wysto

sował do biskupa litoraierzyckiego pismo w sprawie 
słowiańskiej liturgji. U wstępu konstatuje on, iż 
wprowadzenie słowiańskiej liturgji w Czarnogórze 
nie polega na nowym | rzepisie, ale na papieskich 
konstytucjach M ikołaja I., A drjana II., Jana VIII. 
i Benedykta XIV. Wznowienie tych koustytucyj 
okazało się w tym kraju po głębokich studjach 
wskazanem, tern bardziej, iż rząd przyrzekł zaopie
kować się Kościołem i j^go uposażeniem, jak nie 
mniej dla tego, iż nie chodzi tu o mowę ludu, ale 
o język liturgiczny. Z tern wszysikiein polecono 
biskupowi Antivari, ażeby w okręgu jego tak dłu
go nie odprawiało się nabożeństwo w języku litu r
gicznym, dokąd nie nadejdzie z Rzymu aprobata 
ksiąg liturgicznych i do nabożeństwa domowego. 
W obec tego poleca nuncjusz ks. biskupowi lito- 
mierzyckierau, ażeby starał się przeszkodzić proś
bom tego rodzaju, wychodzącym od duchów ieństwa 
w Austrji. Tu bowiem nie ma historycznej pod
stawy a Rzym nie ma zamiaru wprowadzać no
wych ustaw w tym kierunku.

Z prowincji.
Oberty* 18. października. (M a n e itry . —  Po

stu k iw a n ia  archeologiczne. —  Spraw ozdanie po- 
Sehkie). Obertyn, miasteczko na Pokuciu, otoczone 
mnóstwem mogił usypanych w roku 1531, zaczęło 
budzić się zc snu. We wrześniu br. książę Wiirtem- 
berg manewrując pod Obenyneu, • rozłożył obóz w 
tern samem miejscu, W którem, jak podanie lu
dowe m ówi.

„Zołub, Pohybłyeia i Potife kierwawyj 
„Budut wiczne powoi rycerskoi sławy," 

tu bowiem w Zcłubie miał w roku 1531 obozować 
hetmań Tarnowski w 4000 Polaków i Rusinów prze
ciw 22.000 Wołoazy i Tatarów.

Gdy więe 2. września br. 3-tysięczna dywizja 
w Żołubie obok namiotów porozpalała wieczorem 
ognie, połowa z 5-tysiocznej ludności Obertyna wy
ruszyła przypatrywać się niezwykłemu widowisku, 
które przypominało mieszkańcom to, o <?zeB przez 5 
wieków z pokolenia na pokolenie podawano ustnie.

Na trakcie kołomyjskim wchodzącym do mia
steczka, przedstaw ił się księciu burmistrz z urzędnl 
aiem starostwa z Horudenki, a na wspomnienie bur
mistrza, że jest kapitanem w obronie krajowej, książę 
zaprosił go, by zechciał się przyłączyć do sztabu 
jako przyboczny towarzysz. Zaiste było ciekawem po- 
dziwienie ludu obertyńskiego, gdy spostrzeżono, że 
ich naczelnik gminy jedzie na rumaku w kapitań
skim uniformie w pośród sztabu jeneralnego... Książę 
Wiirtemberg podczas kolacji we dworze wypytywał 
o szczegóły obertyńskiej historji, a gospodarz p. Ja- 
nocha przypomniał niejeden ważniejszy moment z wy
prawy pod Obertynem, jak o zabraniu nieprzyjacie
lowi 60 armat, z których ulany dzwon wieży wa
welskiej.

Tegoroczne też manewry spowodowały, że bur
mistrz p. Mikołaj Steblecki z księdzem Lewickim za
jęli się poszukiwaniem miejsc archeologicznych, a zna
lazłszy już ś lad y  w zamczysku i na Pohyblicy, od
nieśli się do dr Szaraniewicza, który przyrzekł dalszą 
w tym kierunku czynność.

Drugi znowu moment ożywienia w spukujnej na
szej okolicy było sprawozdanie posła do lady pań
stwa p. Chamca.

Po sprawozdaniu posypeło się mnóstwo inter- 
pelacyj. Pytano o utworzenie urzędu podatkowego i

telegraficznego w Obertjnie, o zniesienie opłaty od 
pomerszczyzny, proszono o poparcie przemysłu i 
handlu, o polepszenie dróg i subwencje na regulu je 
rzek, o umundurowanie urlopników, aby ze służby 
czynnej prawie nago nie wracali. Poseł przyrzekł 
możliwe poparcie, poczein udzielono ma yotnm zau
fania.

Jezierna 19. października. ('F a łszyw i pogorzelcy  
Sassowa. —- B ru k  lekarza). Dwóch żydków-muzy- 
kantów w swej podwójnie artystycznej podióży po Ga
licji nawidziło i nasze miasteczko, przedstawiając się 
jako pogorzelcy SassoWa, aby —  jeżeli nie muzyką, 
to przynajmniej swem nieszczęściem —  pobudzić na
sze serca a względnie nasz? kieszenie do litośoi. Nie
stety, wrodzony ich talent nie znalazł tu należytego 
poparcia, a to głównie z tej przyczyny, że w skutek 
doznanego nieszczęścia zapomnieli, którędy droga do 
Sassowa i nie mogli sio wykazać świadectwami, gdyż 
—  jak twierdzili —  z kancelarji gminnej nawet pióra 
i atramentu nie wyratowano.

Miasteczko Dasze zostanie wkrótce ogołocone z 
jedynej pomocy lekarskiej, gdyż chirurg tutejszy pan 
H. przenosi się na stałą posadę-lekarza miejskiego do 
Kozłowa. Życząc mu najlepszego powodzenia, mamy 
nadzieję, że wkrótce zostaniemy pocieszeni i że któryś 
z pp. doktorów medycyny zechce się tu osiedlić, gdyż 
p r z e s z ł o  p i ę c i o t y s i ę c z n a  l u d n o ś ć  miaste
czka, znaczna i bogata ludność okolicznych wsi, a 
wreszcie przeznaczenie Je ierny jako siedziby lekarza 
przy nastąpić mającej organizacji lekarzy gminnych, 
jest dostateczną rękojmią, że jeden zdatny lekarz u- 
trzymać Się jest w stanie. Jak się dowiadujemy, jeden 
z okolicznych obywateli przyobiecał dać rocznie 21*0 
złr., jeżeli osiędzie tu doktor medycyny, a nie wąt
pimy, że i inni obywatele przyczyniliby się jakimś 
datkiem. Prawdopodobnie i gmina po ukonstytuowaniu 
się i wyborze jakiego inteligentnego zarządu nie od
mówiłaby swego poparcia.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Arcyksiężna Stefunja 

przybyła do Wiednia i zabawi aż do 24. bm. w La- 
xenburgu. —  Dnia 24. bm. wyjadą cesarzewiczowstwo 
do Styrji.

W iadomości osobiste. Jen. broni br. S c h ó n f e l d ,  
który przeziębił się w czasie manewrów, leży ciężką 
chorobą złożony w wiedeńskim szpitalu garnizonowym. 
— W kołach wojskowych wierzą doniesieniu Egye- 
lertesu, że komendant korpusu budapeszteńskiego P  e- 
j a c e v i c h  pozostanie na swem stanowisku tylko do 
wiosny. —  Jenerał H e n n e b e r g ,  inspektor Honwedów 
przeniesiony został w stan spoczynku. —  Na audjencji 
u cesarza d. 17. bm. byli między innym i: marsz, 
kr. J. T a r n o w s ki, jenerał zakonu Zmartwychwstańców 
o. P r z e w ł o c k i  i ck. szambelan nr. Józef Koz i e -  
b r o d z k i .  —- Konsul peruwiański, br. Stanisław 
L e s s  er,  powrócił w dniu onegdajszym z zagranicy 
do Warszawy.

Nekrologja. Gustaw Robert K i r c h l i o f f  zmarły 
przedwczoraj w Berlinie, był jedną z największych 
powag w dziedzinie fizyki. Z imieniem jego związana 
jest ściśle wielka zdobycz umiejętności nowoczesnej: 
analiza spektralna. Odkryciem swojem pchnął Kirchoff 
astronomię, astrocliemję, optykę etc. na całkiem nowe 
tory i wykreślił szczególniej astronomji nowy kierunek 
pracy. Kirehhoif urodził się w Królewcu w roku 1824, 
był profesorem w Wrocławiu i Heidelbergu, a wre
szcie w Berlinie.—  Dr. J a v u r e k ,  zasłużony patrjota 
morawski, zmarł w Bernie w 53 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (2 0 .) : Felicjana B. —  Bu- 
dzisławy. Wschód słońca o godz. 6. min. 32, za
chód o godz. 4 min. 5t>

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, kuropatwy, słonki, przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie i pardwy. jarząbki, cietrzewie i głus/.ce, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na
stępujące składki:

Na biedną familję Czarnieckich od p. Z. Wach. 
z Tarnowa 1 złr.

Z życia tow arzyskiego. W sobotę wieczorem 
ks. arcybiskup Morawski pobłogosławi w kościele 00. 
Jezuitów o godz. 7. związek małżeński swego bratanka 
p. Kaliksta M o r a w s k i e g o ,  z panną K a m i ń s k a ,  
córką inżyniera tutejszego.

Mianowania Cesarz mianował nadzwyczajnego 
profesora historji polskiej w uniwersytecie lwowskim, 
dr. Tadeusza Wojciechowskiego, zwyczajnym profeso
rem tegoż przedmiotu.

Dekoracje. Cesarz nadał starszemu radcy budo
wniczemu i przełożonemu oddziału technicznego gali
cyjskiego namiestnictwa, Karolowi S e t t i ’omu, oider 
żelaznej korony klasy trzeciej; zaś radcy budownicze
mu namiestnictwa we Lwowie, Kornelowi Heinrichowi, 
starszemu inżynierowi starostwa w Stanisławowie, 
Wilhelmowi Rappemu, i starszemu inżynierowi staro
stwa w Tarnowie, Dominikowi Opatowiczowi, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Kilka ważnych spraw  stoi na porządku dzien
nym dzisiejszego posiedzenia rady miejskiej, prócz wy
boru bowiem pierwszego delegata, jest także sprawa 
reorganizacji biura eg ekucyjnego i petycja „Sokoła" 
o udzielenie subwencji. Co do reorganizacji biura egze
kucyjnego, tn w tej spiawie pisaliśmy już obszernie w 
nrze 214 D zu n . P»l. z dnia 4. sierpnia br., kiedy 
po raz pierwszy tę spiawę na porządku dziennym po
siedzenia rady miejskiej postawiono, od tego czasu 
ciągle ta sprawa była z porządku spychana, aż dziś 
znowu ma przyjść pod obrady. Przestrzegamy repre
zentację miejską ponownie przed przyjęciem propozycji 
rządowej co do powiększenia liczby egzekutorów za 
o d w o ł a ł a ?  m wynagrodzeniem rocznem 19.000 
złr. Skutok tego bowiem byłby nie inny, jak, że 
wszystkie zalegle podatki rządowe ściągniętoby w jak 
najkrótszym czasie, cofnięto ową subwencję 19.000 
złr. a gmina albo musiałaby nadal utrzymywać zwię
kszona liczbę egzekutorów, albo też ich odprawić. Dla 
kontrybuentów zaś, szczególnie kupców i drobnych 
przemysłowców, byłby to cios dotkliwy, gdyby w dzi
siejszych czasach stagnacji musieli pod grozą sekwe- 
stracyj w ciągu kilku miesięcy lub jednego roku za
płacić zaległe podatki rządowe. Równałoby to się 
zrujnowaniu ich lub co najmniej zacLwianiu. O reor
ganizacji biura egzekncyjnego możnaby tylko w tym 
razie mówić, gdyby rząd stale i nieodwołalnie wyzna
czył znaczniejszą r< czną kwotę i poczyniono kroki ku 
stabilizowaniu egzekutorów —  wtedy nie byłoby oba
wy projektowanego obecnie „ciśnienia" kontrybuentów.

W a ż n ą  wreszcie sprawą, którą załatwić m? repre
zentacja na dzisiejszem posiedzeniu, jest kwestja sub
wencji dla . . S o k o ł a  . Towarzystwo to, rozwijające 
się tak pomyślnie, oparte i «Zi?3tające na zasadach 
racjonalnych, zasługuje na wszelkie poparcie ze strony 
reprezentacji naszego miasta. Obok szkół, które roz
wijają umysł, towarzystwo to pracuj* również nad 
dobrem przyszłych obywateli, rozwijając ich siły fizy
czne. hartując ich zdrowie, czyniąc icn zdulnynii do 
trudów życia. Nie wątpimy, że zasługi tej szkoły u- 
zna rada miejska i hojnym datkiem wesprze szlache
tne usiłowania, dopomagając w ten sposób do speł
nienia celu.

Deszcz pada, jakbyśmy go przez pięć tygodni 
jeszcze nie dość mieli Od kilku dni znacznie pochło- 
dniało a zimowe paltoty spełniają już swą funkcję 
w całej okazałości. O tern, że palą wszędzie w pie
cach —  nie wspominamy, bo to działa powszechnie 
irytująco.

W  Krainie, Czechach, Niemczech a nawet we 
Francji spadły... śniegi. Z Marjenbadu donoszą, że 
padał tam śnieg d. 16. bm., podobnie w Krainie, 
skutkiem czego nawet komunikacja była w kilku 
miejscach przerwana, w Kolonji nad Renem zaś wśród 
błyskawic i piorunów —  spadły pierwsze płaty 
śuieżne.

We Francji śnieg sprzysiągł się — przeciw 
Boulangerowi Demonst acjom bowiem w Clermont- 
Ferrand, urządzanym na cześć Boulangera —  śnieg 
przeszkodził.

Reklamacja. Z Sokolskiego otrzymuje B i ł  j ko
respondencję, która kończy się następującym ustępem :

„Krakowski wasz korespondent napisał mylnie w 
nrze 109. B iła , że komitet wystawy w Krakowie u- 
chwalił pisma dziękczynne dla p. Jakubowskiego i 
kilku inny cii P o l a k ó w ,  bo z tego możnaby niesłu
sznie wnioskować, że Jakubowski jest Polakiem. Nie,
dr. Faustyn Jakubowski rodził się w Drohobyczu.
Ojciec jego był asesorem przy tamtejszym magistra
cie, był Rusinem i t w a r d o  s t a ł  p r z y  o b r z ą d 
k u  r u s k i m, ,  a z t ą d  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że 
s y n  j e g o  j e s t  t a k ż e  R u s i n e m ,  chociaż być 
może, że tylko gente Rut-henus Wychodzi na to, że
jak niegdyś za uporządkowanie swego miasta, tak
dziś za przy pro wadżenie do skutku wystawy dziękują 
Krakowianie —  Rusinowi. Nasi Polacy niczegoby, 
zdaje się, nie dokazali gdyby nie mieli wśród siebie 
Zyblikiewiczów, Sawczyńskich, Ozerkawskich, Jaku
bowskich e tu tti auarit,, — toż nic dziwnego, że 
przyczepili się do nich rzepiakiem i dążą ich szczo
drze i przy każdej sposobnośei swoją muuificencją."

Jakież smutne świadectwo wystawia B iło  Rusi
nom tjako narodowi, jeżeli za główne kryterjum naro
dowości uważa wyznanie religijne. W takim razie 
Niemcy. Francuzi, Anglicy musieliby się rozpadać na 
kilka narodów. Samo już pojęcie wolności religijnej 
wyklucza zasadę, że wyznanie stanowi narodowość, a 
Rusini także nie będą dopóty w całero tego słowa 
znaczeniu narodem, dopóki przyznawać się będą do 
nich tylko ci, którzy je Inego są z nimi wyznania —  
wszakże w jednej czasem rodzinie by wa dwa a nawet 
kilka wyznań. Zresztą o samego p. Faustyna Jaku
bowskiego nam nie chodzi wcale i reklamacji kore
spondenta B iłu , gdyby to od nas samych zależało a 
nie od mego głównie, tj.M  reklamowanego, gotowiby- 
śmy każdej chwili zadość uczynić.

Z armji. Porucznik korpusu sztabu jeneralnego, 
Adalbert Redlich, wcielony został do pułku ułai ów 
nr. 11. Pułkownik Emil Anders, komendant pułku 
pieszego nr. 9., na własną prośbę otrzymał urlop 
sześciomiesięczny ; zaś pułkownik Fryderyk Prawda, 
z pułku pieszego nr. 57., mianowany komendantem 
pułku pieszego nr. 9. Oficjał I klasy zaopatrzenia 
wojskowego. Józef Maresch, przy magazynach wojsko
wych w Krakowie, oraz oficjał II. klasy Adalbert 
Hołub, przy magazynach w Przemyślu, w uznaniu 
znakomitej działalności służbowej, otrzymali złote 
krzyże zasługi z koroną. Podpułkownik korpusu 
sztabu jeneralnego, Feliks hr. Orsini, szef sztabu jen. 
11. korpusu, otrzyma? zezwolenie na przyjęcie i no
szenie król. duńskiego orderu Danebrog II. klasy, 
oraz kizyża komandorskiego II. klasy król. szwedz
kiego orderu Miecza.

Upadłość. Zbankrutowało stowarzyszenie zarob
kowe, zarejestrowane poU firmą: „Skład produktów
kółek rolniczych w Jaśle". Zawiadowcą masy jest ad
wokat dr. Roman Adamski.

Rada szkolna okręgow a miejska we Lwowie, 
uchwaliła wyrazić podziękowanie pp. Stanisławowi 
Nieraczynowskiemu, Mikołajowi Krasuckiemu, Janowi 
Kalnickienm, Wiktorowi Marszałkiewiezowi, Władysła
wowi Kamińskiemu i p. Rutkowskiej za zajmowanie 
się szKołą im. św. Zofji, bądźto przez dostarczauie 
dltj biednej dziatwy odzieży, bądźto przyczynianie się 
własuem? funduszami do sprawienia książek i przybo- 
rów do nauki dla tejże szkoły.

Na w ystaw ach  sklepowych ukazały się w tych
dniach wełniane czapeczki ( damskie, ozdobione na 
wierzchu wielkim guzikiem. Mają one formę czapek „ku
charskich", różnią się jednak od tychże brakiem da
szka. Widzieliśmy już kilka pań, które głowy swoje 
ozdobiły tym najnowszym wybrykiem mody —  zau
ważyć jednak wypada, że czapeczki te, chociaż wy
glądają cokolwiek ekscentrycznie, przedstawiają się na 
niektórych głowach bardzo pięknie.

Brak bufetu W te a trz e  należycie urządzonego 
daje się szczególnie dotkliwie uczuwać publiczności 
uczęszczającej na miejsca parterowe. Coś podobnego 
do bufetu —  ale w żadnym razie bufet w całem tego 
słowa znaczeniu — znajduje się wprawdzie, ale na 
pierwszem piętrze a urządzony jest tak „elegancko i 
wykwintnie", że lepiej o tern nie mówić. Z drugiej 
strony, w obec surowych przepisów policyjnych, za
braniających całkiem słusznie, tak w korytarzach jak 
i w westibnlu teatralnym palenia papierosów nie po
zostawałoby nic innego jak pauzy między aktami 
przepędzać na świeżem powietrzu przed gmachem tea
tralnym, co jedaak ze względu na naszą zmienną i 
nieba-dzo łaskawą atmosferę, jest rzeczą co najmniej 
nieprzyjemną. Pozostaje jej więc kawiarnia teatralna, 
która musi obei nie zastąpić, bufet. Niestety, do nie
dawna jeszcze kawiarnia ta była ogromnie zaniedbana, 
chociaż ze względu na piękne lokainości zajmuje we 
Lwowie pierwsze miejsce i dopiet<> obecny właściciel 
zrozumiał! swój własny, interes i urządził ją  prawdzi- 
w ie po europejsku, robiąc ja w ten sposób przystępną 
dla publiczności teatralnej. Kawiarnia została z giuntu 
odrestaurowana i obeenje zastępuje w zupełności bufet 
teatralny.

Rabunki sklepowe a  policjanci lwowscy. Kra
dzieże i włamywania się do sklepów, położonych prze
ważnie w śródmieściu, a więc w miejscach, gdzie 
najgęściej bywają rozstawiane posterunki policyjne, 
jak czytelnicy z „Zapisków policyjnych" przekonaó się 
mogli, nie schodzą od dłuższego czasu z porządku 
dziennego i nie ma prawie nocy, abyśmy nie słyszeli 
o nowych a niestety i skutecznych wyprawach lwow
skich złodziei. Mimowoli zatem nasuwa się pytanie, 
czy tutejsza c. k straż policyjna wypełnia należycie 
swoje obowiązki, to jest czy czuwa w nocy z wła
ściwą sprężystością nad bezpieczeństwem publicznem 
mieszkańców? Otóż w tym względzie wypada zazna
czyć, że policjanci lwowscy bodaj czy nie zanadto o- 
piekują się restauracjami i kawiarniami, przestrzega
jąc z największą surowością, aby przypadkiem wła
ściciele tychże nie przekroczyli godzin policyjnych, 
chociażby nawet o kilka minut. To też bardzo często 
można widzieć, jak koło tej lub owej lestauracji krąży 
az dwóch policjantów gdy tymczasem ulice, niepo- 
siadające lokalów publicznych, wystawione są na pa
stwę złodz:eji. Nie chcemy posądzać, aby to się di-.iało 
dla ubocznych jakich celów...

Zdaje nam się jednak, że daleko mniejszą 
szkodę ponosiłaby publiczność, gdyby restanracja lub 
kawiarnia w danym wypadku o jaki kwadrans dłużej 
była utwartą, aniżeli gdy pomieszkania i sklepy są 
pod ustawiczną grozą napadów rabusiowskich. Sądzimy

tedy, że w tym kierunku powinna przełożona 
władz? pouczyć swoje organa, a mianowicie, w jaki 
sposób mają pełnić w nocy służbę a ni< ulega wątpli
wości, że wówczas baczniejszą uwagę swoją zwrócą 
tam, gdzie tego wymaga istotna potrzeba, w takim 
zaś razie bezpieczeństwo publiczne we Lwowie nie 
będzie pozostawiało tyle, co obecnie, do życzenia.

Zapiski policyjne. Skradziono futerko lisie, sie- 
raezkowem suknem pokryte, z pluszowym kołn.erzem; 
7 kartek zast. Danku kred. wiaz z paciorkowym pu
gilaresem ; wózek ręczny ślusasski wart. 25 zł. — 
Zgubiono paszport Szmila Leiby Schmiery, wydany 
przez starostwo w Bóbree do Rosji i Rumunji na 6 
miesięczny. —  Znaleziono srebrną bransoletę 14. bm. 
w teatrze między krzesłami na parterze. —  Zakwe
stionowano powozowy skórzany fartuch.

HlyDÓr uzupełniający awóch członków rady po
wiatowej w hi owym Taigu, której rozwiązanie stoi 
na purządsu dziennym, z grupy gmin wlejskmh, roz
pisano został na dzień 30. listc pada br.

Z łote słow a. Sir Harry Verney, były podse- 
kretaiz sianu dla spraw zagranicznych w gabinecie 
lorda Johna Russell, dłngoletni wiceprezes Towarzy
stwa literackiego przyjaciół Polski, napisał do p. 
Edm. Naganowskiego, sekretarza polskiego Tow. lit. 
przyj. Pomk' w Londynie, z którego jeden ustęp przy
taczamy: „Przywrócenie Polski, mówi ten sędziwy 
angielskie mąż stanu, jest celem tak słusznym i 
godnym, że gdybym ja był Polakiem, uważałbym je 
jako warte wszelkiej możliwej ofiary, największą zaś 
ofiarą jest długie, cierpliwe oczekiwanie w milczeniu. 
Działałbym tymczasem ka wzmacnianiu codziennemu 
żywotności narodowej; dzieciom swym powtarzałbym, 
że życie moje, albo życie któregokolwiek z nich ni- 
ezem nie jest, a trwanie polskiej narodowości jest 
wszystkiem. -Każdy Polak może uczynić coś z swej 
strony dla ojczyzny, prowadząc żywot cnotliwy i 
uczciwy, uprawiając i hartując umysł swój i cha
rakter, wchodząc w zażyłość z dobrymi ludźmi. Każay 
Polak może przyczynić Się do odstręczenia ludzi od 
sprawy swego narodu i odwłóczyć przywrócenie Pol
ski do miejsca jej należnego między uaroaami, a czyni 
to, wiodąc życie luźne, bezbożne, lub niedołężne. 
Polak, oddający się naukom, dosięgający sławy i zna
czenia w jakimbądź wydziale wiedzy, sztuk: historji, 
literatury, lub w czemkolwiek iuuem, jest iście przy
jacielem swej ojczyzny."

P ro te s t jubilata. Peszteński „klub węg. litera
tów" zamierzał tego roku obchodzić 50-letni jubi
leusz pisarskiej działalności M. Jo  k a j a  i nawet już 
w tym celu utworzył się komitet dla porobienia od
powiednich przygotowań do tej uroczystości. Tymcza
sem, gdy Jokai usłyszał o tych tyle dlań pochlebnych 
zachodach druhów po piórze, czemprędzej wystoso
wał do prezydenta klubu, następujący, jedyny w swo
im rodzaju a pełen humoru protest:

„Kochany przyjacielu! Rip Van Winkle, nieza 
wodnie nie przeraził się bardziej, gdy w kuble wody 
ujizał zestarzałe przez jedną noc oblicze swoje, jak 
oto ja, kiedy przeczytałem w dzisiejszych dziennikach, 
że w przyszłym miesiącu chcecie obchodzić mój 50- 
letni jubileusz pisarski! Wszak przed 50 laty byłem 
dopiero uczniem „syntaksymy" (tak nazywała się 
dawniej 4 klasa gimnazjalna. Przyp. r<d.) bębniłem 
reguły o „ d r  —  die —  das'nehu i pisałem wier
sze greckie a zacny mój profesor, p. Sehrtier, byłby 
ładnie się obszedł ze mną, gdyby mnie tak schwycił 
był na bazgraniu węgierskich wierszy! N a w e t  ni  o 
b y ł o  w o l n o  c z y t a ć  s t u d e n t o w i  w ę g i e r 
s k i  cli p o e t ó w ,  tylko jeden jedyny Grmltis ad  
ParngSi>u/n a k io  r o / . m a w i a ł  p o  w ę g i e r s k u ,  
otraymywiił bez -parhcnni s iy r .n m .. . .  (Kubek w kubek 
to samo działo się do lat sześćdziesiątych u nas a 
owo signum  węgierskie nazywało się po wyrugowa
niu wszechwładnej przedtem łaciny, za równia wszech
władnego panowania niemiecczyzny: Sprachzeichen.
Przyp. red.).

Znacznie później, stało się to w pięć lat —  ie 
w 17tym (i. nie w 12tym) roku mego życia, w 
Kecskemet z lekkomyślnością studenta I. roku prav7 
(Do czego to ówcześni studenci prawa nie mieli dość 
crasu !) napisałem pierwszy mój dramat „Zsidó fiu", 
który na konkursie „towarzystwa uczonych" odszcze- 
gólniony został pochwalną wzmianką; anno Domini 
1842 : to jest początek mojej k >rjery literackiej.

Zatem dziękuję Wam bardzo pięknie za wasze 
poczciwe chęci a skoro już chcecie mi gratulować, to 
ujrzę was u siebie bardzo ohętnie, jeno powiedźcie 
m i: kiedy? Mam w domu pyszne wino z własnej 
winnicy — wypijemy je na wzajemną naszą pomyśl
ność. Natomiast ową półwiekową ceremonję żałobną 
odłóżcie aż do roku 1892. Do tego czasu. . kto wie, 
co jeszcze stać się moż».. Być może, że dc tego czasu 
fyloksera zeżre wszystek wiungrad, z którego wino 
zechcą wypić na zdrowie moje wszyscy ci Węgrzy, 
których aż do owego dnia Trojan Dadas nie pochło
nie. Więc proszę Was bardzo pięknie —  pozwólcie 
mi przez tych 5 lat używać rozkoszy podżyłej mej 
młodości... Ściskam was itd."

Dla urzędników pocztow ych wydało węgierskie 
ministerstwo komunikacyj rozporządzenie, mocą któ
rego zabroniono używania do służby osób, spokrewnio
nych w linji wstępnej lub zstępnej, jakoteż spowino
waconymi w najbliższych stopniach w tym samym o- 
kręgu służbowym. Zatajenie kuzynostwa pociągnie za 
solą dyscyplinarkę. Wyjątek stanowią jedynie 
kobiety, zatrudnione przy służbie manipulacyjnej, które 
pod odpowi idzialuością mężi, względnie głowy ro
dziny, mogą być zajęte w "tern samem biurze.

Cło od rzeczy. We właściwych sferach poru
szono podoDno, jak ionoszą dzienniki petersburskie, 
projekt nałożenia cła na rzeczy, należących dó po
dróżnych przejeżdżających przez granicę.

Wiejskie ochronki dla dzieci. Dzienniki peters
burskie donoszą, że opracowane zostały przepisy obo
wiązkowego urządzania w każdej wsi ochron dla 
dzieci. W tym celu ma być wyznaczane z kolei co- 
dzień inne domostwo, na pomieszczenie dzieei pozo
stawionych! Prz^  rodziców, udających się do pracy. 
Opiekę nad dziećmi rozciągać ma gospodyni tego do
mostwa. Rozkład domów i dni winien być przez za
rząd gminy przygotowanym i ozuaczonym.

rumiki. Przyrządy do tłumienia głosu piauin i 
fortepianów znajdują coraz szersze zastosowanie. Obe
cnie z „tłumików" korzysta znaczna liczba artystów, 
zmuszonych oddawać się ćwiczeniom na furtepianie w 
porze nocnej. Dotąd dobroczynne aparaty są wyłącznie 
sprowadzane z fabryk zagranicznych.

W ynalazek strażaka . Gus. ra i.  donosi, iż jeden 
z ochotników miejscowej straży ogniowej, p. A. R. 
obmyślił i wykonał przyrząd, ułatwiający wznoszenie 
się człowiek., w górę po cienkiej, stale uczeplońej 
lince. Odbyte kilkakrotnie próby dowiodły, że przy- 
rząd rzeczony odpowiada zupełnie swojemu celowi i 
zapewne zwróci uwagę specjalistów, przeważnie z 
tego względu, że dotąd znauemi były tylko przyrządy, 
ułatwiające spuszczanie się po lince na dół, a nie 
wznoszenie się w górę.

Z miłości złodziejeir: Niezwykła sprawa zo
stała w tych dniach osądzoną a raczej umorzoną w 
Warszawie w j ku tek cofnięcia skarg: przez powoda.
V, miesiącu sierpniu w porze nocnej państwo L. zo
stali przebudzeni wiadomością, iz do icń mieszkania 
dobierał się złodziej, który spuszczając się z balkonu,

spadł z wysokości piętra i zwichną? nogę. W uje ^  
tym poznano A]eksandra M., czeladnika piejarskie™0 
który dotąd cieszył się jaknaj'epszą opinją. Poszlako- 
wanego o kradzież pociągnięto dc odpowiedzialność.- 
sądowej, zwłaszcza, iż M. odmówił początkowo wszel
kich wyjaśnień. W czasie roztrząsania sprawy zja
wiła się młoda 18-letnia dziewczyna, Kazimiera N i 
z płaczem uczyniła zeznanie, iż M. .jest jej narzeczo
nym i z jej tylko winy naraził się na fatalne na
stępstwa wyprawy nr cudzy balkon. Narzeczonej za
chciało się koniecznie wymarzonego kanarka, będącego 
własnością państwa L. i pod wpływem fantazji, do
magała się n narzeczonegi. aby jej kanarka'drstał 
—  Aumę ci innego —  tłómacz^ł M., icoj lespo- 
tyczne dziewczę powiedziało: —  Nie chcę innego a 
choćbyś miał ukraść, musisz kanarka dostać br ina
czej kwita ze znajomości. Czeladnik, pomimo skrupu- 
łow. Przedsięwziął ryzykowną wyprawę, lecz w osta
tnie) chwil., g d y  już był U celu, zabrakło m u odwagi 
i cofnął się, m« zabrawszy kanarka a z powodu n.e- 
pewnego stąpnięcia spadł i zwichnął noge. Ta oko- 
licznuse, iż kanarka nie zabrał, oraz skrucha opowia
dającej uziewczyny, w połączeniu zr zrzeczemen sie 
pretensji ze strony p. L., wpłynęły na umorzen i 
sprawy.

W spraw i, budowy IV. gimnazjum Jak się
dowiadujemy weszły do bumiestnictwŁ -dwie nowe 
ofertj na projektowaną budowę I '7 gimnn2j L_ 
ofert? proponuje grunta Skrzyńskich .położone p o d  

w. J a r e m ,  druga u a  u l. R a p a p o r t a  tuż 
obok szpitala żydowskiego a niedaleko t. z. „hyclowskiej 
góry. W sprawie tej wypowiedzieliśmy j-ui nasze 
zapatrywanie, podnosząc jako jedyne' na odpowie
dniejsze miejsce g-unt przy uliey Brajera. Że wyżej 
wspomniane grunta nie nadają się absolutnie pod bu
dowę gimnazjum zdaje się nie potrzeba nawe1 wyka
zywać. G-unta Sa-rzvńskich są zanadto oddalone od 
miasta i dla młodzieży gimnazjalnej szczególnie w 
porze zimowej nieprzystępne, zaś ul. Rappaporta po
łożona jest w najniezdrowszej i całkiem zaniedbanej 
części miasta. Nie twierdzimy, ja*, ^  we Lwowie 
nie istniało jeszcze lepsze i stosowniejsze miejsce od 
parcel p. Brajera, jednak wybierając z wymienionych 
trzech, ostatni uznać musimy jako najodpowiedniejsze 
Zdaje się, że i namiestnictwo przychyli sie do teg 
zdania.

Bank ratunkow y. Powiatowy komitet przemyski 
zawiadomił komitet centralny, że pomiędz^ posiadło
ścią wiejską zbierze dc 60 akcji po 10Ó0 mk Pię
kny przykład !

0  uwięzionym nihiliscio Leonie Jassewiezu are
sztowanym na dworcu wiedeńskiej kolei zaeLodniej 
donoszą, iż ma on być jednym z nąjgłównięjszych 
nczjstników z a m a c h u  n a  c a r a  A l e k s a n d r a  II. 
Dzieuuini niemieckie nie wątpią, że Jassewicir zosta
nie Rosji wydany.

Młody żydek. liczący około lat 15, piegowaty 
na twarzy, brunet, ubrany w ciemną kurtkę i lasne 
pantalony, chodzi po domach i wyłudza od służących 
w nieobecności służbodawców krzesła plecione wrze- 
kumo ao naprawy. Przestrzegamy publiczność przed 
tyir rycerzem łatwego przemysłu.

Nńpod. Herman Klin, furman u Męischelesa przy 
ulicy bzpitulnej 1. 10, napadł onegdai wieosurei na 
gościńcn za rogatką Żółkiewską Majera Weintrauba, 
powalił g< na ziemię i w okropny sposób pobił. 
Gdyby nie kilku przechouniow którzy ITeintraubowi 
pospieszyli z pomocą byłby go niezawodnie Klin 
zabił - Po w od napadu niewiaaemy, napastnika are
sztowano.

Gwałt. puoJiczny Do trafiki Hermana Rubina 
przy ul. Łyczakowskiej przyszedł onegdaj "trrwur, m 
żołnierz obrony krajowej, żądając w sposóo wcale nie 
grzeczny ognia celem zapalenia papieiosa. Ruoin, 
który w tej chwili był zajęty sprzedażą cyga- w środ 
ku trafiki, popros.ł grzecznie „pana wojaka" aby się 
chwilkę zatizymał. Syn Marsa jednał, który w łócz
nie nie miał chęci czekania na dworze, wpadł w złość 
i rozbił dwe szyby, nadto wysadził blachę umiesz
czoną w oknie. Oczywiście właściciel trafiki nieprzy
gotowany na :aka niespodziankę, wybiegł na ulicę 
chcąc zuchwalcu zati .ymać, ten jednakże wyciągnąt 
z pochwy bagnet i ranił nim Rubina dość ciężko 
w głowę, poczem się ulotnił.

Na gorącym  uczynku kradzieży seuwytał omg- 
daj żołnierz policyjny złodzieja Antoni»g<> Wiszniew
skiego a to w chwili gdy tenże wyciągnął w Rynku 
Jakiejś pani pugilares z kieszeni. w 'obec tegL! że 
podobne kradzieże kieszonkowe zdarzają sie u nas 
szczególnie na targach bardzo czę3tu, zwracamy uwa
gę nasz/eh g ..epod, ń, aby. się wiały na bacznoŚC' 
i Die chowały pugilaresów do bocznych kieszeń 
płaszcza.

Syn, ok' dł matkę. Onegdaj po południu zgło
siła się i o tutejszej policji Ryfka Znker żona Kraw
ca. ; doniesieniem, że 18-leuii syn Pinkas skradł jej 

szafy książeczkę kasy oszczędności, opiew<y§uą na 
100 zł. Pieniądze podjął i uciekł ze Lwowa. Sioz- 
paezona matka żądała pizytrzymania synaika i odda
nia go w ręce sądu.

Wymuszenie. Niejaki Tadeusz SzalranskiJ ze
Lwowa aresztowany został przez policję wiedeńsitą 
z powodu, iż chciał wymusić ua różuych towarzy
stwach asekuracyjnych pieniądze za nieogłaszanitt ich
tajemnic.

W iadomcści literackie i artys;yczne.
Wiadomości osobiste. P. Wilhelm K o t a r b i ń 

ski ,  artysta malarz, stale przebywający we Włoszech, 
przybył . n» kilkodniowy pobyt do WaiSzawy,

Tow arzystw o muzyczne w P n am y siu . W so
botę d. 22. bm. odbędzie się w sali ratnszowej drng: 
wieczorek muzyczny pod kierownictwom dyr. art. p. 
L. Dietza. Początek o godz. 7. wieczorem.

Konkurs im. Żółkowskiego Termin nadsyłania
sztuk na konkurs im enia Alojzego Żółkowskiego upły
nął w dniu 15. b. m. Nadesłano ogółem sztuk 39. 
Posiedzenia komitetu konkursowego rozpoczną się 
wkrótce.

(En). Operetka. ;,Don Cezar"' pojawił się oneg
daj z nową zmianą: panią Zimajerową w roli Pflebla. 
Rólka ta była aotąd jak wiadomo jedną z prawdzi
wych ozdób repeituarzu panny Praunównej ■— ouecme 
z powodu niedyspozyej1 tejże, przeszła chwilowo 
w artystyczne rączki pani Zimajerowe .

Pnbliczność była widocznie bardzo zainteresowani, 
i ciekawie śledziła grę artystki, Która oczywiście 
uczyniła Puebla bardzo żywym i wesołym cjjopczy- 
kiem. Śpiew i deklamacja jak zawsze u p. Zimajero- 
wej zalecały się wykończeniem i wyiazistości. —  
z tern wszystkiem wolelibyśmy widywać artystkę 
jedynie w większych operetkowych rolach. Szkoda 
właściwie trudn do roli, która przy pięmym Kostiu
mie nadobnej postaci i średniej grze równy efekt 
sprawia. Operetka mimo tak częstego powtarzann 
nie poszła onegdaj gładko, zwłaszcza finale pierwszego 
aktu; działo się to prawdopodobnie skutkiem przecią
żenia personalu pracuj"^ego naa nową operetką.

W ieczór recy tacy jny  p. Konopki znanego w ca
łej Polsce deklamatora, odbył się onegdaj przy dość 
licznym udziale publiczności. P  Konopka wyrecyto
wał obfity program złożony * utworów poważnych
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i humorystycznych. Zakończył pięknym po«matcm
Ujejskiego: „Pogrzeb K ościuszk i Nadzwyczajna pa
mięć deklamatora i wielka n .tju a  zyskały sobie 
u publiczności, jak  zwykle żywe uznanie. P. Konopka 
zakłada we Lwowie szkołę deklamacji, wczorajszy 
wieczór będzie niezawodnie dla tejże najlepszą re
klamą.

Zajmująca książka.
Miłym jest zaiste obowiązkiem sprawozdawcy, 

jeżeli mu przyjdzie ocenić pracę tak zajmującą i 
powabną jak ta, która leży przed nami. „Bosfor, 
Bałkan, Dunaj, Ruraunja“ —  oto tytuł szkiców 
osnutych na tle wspomnień z ży°ia emigracyjnego 
przez p- W ładysława Dunina. Pan Duniu nie li
czył widocznie na efek t  zewnętrzny, inaczej nie 
byłby zaiste wypisał na pierwszej karcie owych 
po:ęć geograficznych, które interesować mogą w 
telegramach i artykułach politycznych, ale nie 
czynią zaiste interesującą książkę, której na chrzcie 
drukarskim się dostały. A jednak kto oierwsze 
karty tej książki przerzuci, odczyta następne uwa
żniej a całością zajmie się nie zwykle.

Pan Dunin nie jest pedantem , nic naciągni! 
swej pracy w sztuczne rozdziały. To stary gaduła 
raczej, który opowiada tak, jąk mu się wspomnie
nia nasuwają, ale opowiada barwnie i tak zajmują
co, że go się słucha z natężoną uwagą.

Zajmując się głównie Rumunją czyni bezu
stanne wycieczki a opowiadaniu swem po całej 
Europie. Z Jas lub Bukaresztu skoczy czasem do 
Paryża, czasem do Stambułu lub na Żmudź dale
ką, ale ponieważ ma on dar opowiadania, więc w łą
czone epizody nie robią wrażenia chaosu, ale 
owszem stanowią jakiś miły nieporządek, z którym 
każdy z czytelników u uzupelniej się godzi. Rzecz 
prosta, że tok opowiłdania na tem nie cierpi —  
owszem, zdaje się, że tak być musiało.

Pan Dunin widział wiele i przeżył wiele a 
jako korespondent licznych dzienników miał sto
sunki, które pozwol.ły mu zaznajomić się z fakta
mi, dla sz usze- publiczności prawie nieznanemi. 
Co jednak obok pięknego języka przystępnej for
my i nader zajmującej treści nadzwyczajnie zaleca 
pracę p. Dunina, to to, iż nosi ona na sobie wy
bitne piętno pracy polskiej. Znamy wiele dzieł 
tego rodzaju, które gdyby tylko zmieniono język, 
mogłyby tak dobrze być uważane za pracę Tola- 
ka, jak Anglika, W łocha lnb Francuza. Książka 
p. Dunina na jakikolwiekbądź język przełożona nie 
zatraciłaby znamienia polskości. Kto piękne te 
obrazki przeczyta, zgodzi się niewątpliwie z nami.□

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Projekt założenia fabryki szkłu. P. Ema

ryk I l ir t  z Prze.nys.la, porozsyU  listy drukowane wraz 
z projektem statutu, wzywając chętnych do zgłoszenia 
się celem zaw.ązania towarzystwa akcyjnego dla za/oże- 
u.a lmty szklą miej w Żółkwi. „W pobliżu Żółkwi, mówi 
on, znajdują się znaczne pokłady najlepszego kwarcu, 
wyb niego wapienia, dobrej gliny, coby można bez za
przeczenia lużytkować nader korzystnie, * nakouieo góry 
Ilorrey obfitują w węgiel brnuatuy, cuby się nader sku
tecznie przyczyniło do fabrykacji szkła, a trzeba i na to 
zważać, że sodę potrzebna do fabrykacji, pociągać by 
•nożna z rozg/oźnoj krajowej fabryki sody w Szczakowej. 
Pomiędzy stacjami Żółkiew-Glińsko znajduje się re a l
ność, niegdyś użyta na fabrykę wyrobu szkła, a należąca 
do a.ioj [< i  Bouibaeba, a będąca w pobliżu pokładów wę
gla, kwarcu, wapienia, gtlny i kol<4 połączonej z główną 
siecią drogi żelaznej a realno ó ta jest obecnie do sprze
dani*. Wprawdzie nie p. siada ona dustateczuyck bu 
dyntów, należałoby przeto w s z y c ie  istniejące zabudo
wania w tej reabiości zająć i uowe pobudować. Są t*ui 
także uomki dla robotników, a przy nich pola przydatne 
d0 uprawy ; » nakouiec fabryka ta cieszy sięjuż pewnym 
rozplasem a nadto i mieszkają w okolicy ludzie, którzy 
dawńfej pracowali w bucie szklannej. To wszystko wi c 
i kopalnie kwarcu należące do tej realności przyczy
niają się niepospolicie do załóiouia tam huty szklanej".

Ź  § 3 . stathtu duwiadojeniy się, że fundusz obro
towy ma wynosić 150:000, * którego jednakowoż potrzeba 
na razie 100.000, a akcje mają być po 100 złr. z kuponami 
w półrocznych ratacb płaTWlm. Zarząd rnisłby być po 
w.erzony radzie zawiadowc/ej i dyrektorowi.

K'o jednak jest ów p. Emeryk H u t ?  — tego dotych
czas nie wiemy, a to może — najważniejsze.

N b i s  u s t a w a  o  t y t o n i u  przedłożoną zostanie 
węgierskiemu sejmowi 30. tm.

K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  o g ła sz a  zn iżo u e  t a 
ry fy  u a  p rzew óz zboża  z R o s ji.

Wilk konferencji reprezentantów kolei 
ł a l i c y  t a k i c h ,  która się odbędzie dnia 36. b. m ,  
przedłoży zarząd kolei Północnej projekt, celem osiągnię
cia pomyślnego rezultatu z transportn na wszystkich ko- 
lejach galicyjskich; projekt ten został podobno przyjęty
przez kolej Karola L u d w ik a .

Bank  „Leipzifter Disconto Gesell-
w s t r z y m a ł  p ro w iz o ry c z n ie  w y p ła ty ,  sk u tk u -m  

n ie p r a w id ło w o ś c i  w p o s tę p o w a n iu  d y re k to ró w .

Wiadomości parlamentarne.
* Frem denblutt jest, oczywista. niemile do

tknięty wystąpieniem hr. Hohenwarta i ks. Aloizego 
L i e c h t e n s t e i n a  przeciw dr. G a u t s c h o w i. 
Dyła to zresztą w calem tego słowa znaczeniu 
niespodzianka, gdy ks. Liechtenstein na posiedzę - 

| niu komitetu wykonawczego prawicy wystąpił 
z ' Plikiem dat statystycznych, przemawiają
cych na korzyść Czechów. Dr. Gautsch, jak wia- 
domo, bawił już po wydanin owych rozporządzę^

w zamku ks. Liecbteusteiua-Hollenegg. Wowozas 
mówiono i pisano wiele, zwłaszcza zaś dzienniki 
rządowe pełne były zachwytu na tem at serdecz
nych stosunków obu mężów stanu. Zdaje się, że 
dr. Gautsch nie dość był powolnym, że budżet na 
cele wyznaniowe nie dość pokaźnym i ztąd ta se r
deczna przyjaźń ks. L iechtensteina dla Czechow. 
To jednak pewna —  że bezinteresowną nie jest.

* D e p u t a c j ę  S ł o w e ń c ó w ,  o której przy
jęciu u c e s a r z a  w d. 17. bm. donosił już tele- 
f r  lficznie nasz korespondent wiedeński -  składała 
się z członków kraitlshicgo wydziału krajowego, 
dwóch posłów słoweńskich do Rady państwa i bur
mistrza m. Krainburga. Przewódca deputacji dr. 
P *  k l u k  a r  wręczył cesarzowi petycję, sformuło
waną i należycie umotywowaną przez wydział k ra 
jowy, a domagającą się —  jak wiadomo —  dal
szej egzystencji państw, niższego gimnazium w 
Krainburgu. Gdy m iał sposobność zabrać pono
wnie głos, usiłował wymownemi słowy zwrócić 
uwagę mon&rcby na rzeczywiste stosunki w okrę
gach słoweńskich, gdzie zawsze jeszcze czuć brak 
ogromny duchownych, urzędników i lekarzy, w ła
dających językiem słoweńskim. W obec tego aui 
mowy tani r ie  ma o jakiejś hyperprodukcji inteli- 
gen |i i proletarjacie umysłowym. Specjalnie co do 
gimnazjum krainlnirski ego, jest między inneini tegoż 
za amem, zapobiegać przepełnieniu gimnazjum w 
Dumanie, do którego już obecuie zwyż 800 młodzie-
»nbh!.oẐ SZC'Ẑ ' ^  razie dokonanego zniesienia tego

du, należałoby nieodzownie otworzyć drugie 
gimnazjum w oublanie, co znów pociągnęłoby za 
sobą bez porównania większe koszta. Zatem na
wet względy oszczędnościowe przemawiają za dal
szą egzystencją rzeczonej szkoły, dla której zresztą 
gm ina K rainburga znaczne ponosi ofiary. Przychyl
na dla petentów odpowiedź cesarza zrobiła w ko
łach słoweńskich jak najlepsze wrażenie.

* Parłam ,'ntar, pismo redagowane przez szwa
gra Skrejszowsky‘ego, przemawia gorąco za tern, 
żeby założyć się mający klub słowiański używał 
języka —  rosyjskiego, jako urzędowego i towa
rzyskiego. Ciekawi jesteśm y czy też nie znajdzie 
się jaki organ, który podjąłby się przemówić za — 
volaptikem?

Przegląd polityczny.
boru ma don?s?il : Najwięcej szans xy-
wiarlnin ’ . “ ^ o w s k i .  W  ostatniej chwiii do- 
daturę ^  Ŝ ’ *Z E e o  c°f'ią ł swą kandy-

W sobotę tj. 22. bm. odbędzie się w _/Vy- 
dziale krajowym posiedzenie krajowej komisji dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego. 
Między innemi sprawami postawić ma członek 
tejże komisji dr. Ż g ó r s k i  wniosek zmierzający 
do przeprowadzenia sfinansowania zaliczek, jakie 
Sejm uchwalił wstawiać na cele przemysłu przez 
10 lat po 30.000 złr. rocznie.

W niosek ten opiewa jak następuje:
_ »L Komisja uprasza Wydział krajowy o poro

zumienie się z Bankiem krajowym, czy i pod ja - 
kiemi warunkami podjąłby się tenże bank zeskon- 
towauia uchwalonej przez Wys. Sejm kraj. dnia 
22. stycznia br. subwencji dla stałego fimduszu 
przemysłowego, jakoteż udzielenia zaliczki na inne 
aktywa tegoż funduszu.

I I  W razie korzystnego przeprowadzenia ro
kowań ad I. poleca się wybrać się mającej subko- 
misji z 5 członków złożonej wypracowanie pro
jektu ua poparcie przem ysłu skórnego i tkackiego 
w ten sposób, iżby fundusz przemysłowy przyczy
nił się

ad a) do założenia wielkich garbarni, zorga
nizowania handlu skórami i założenia warstatu 
krajowego dla dostawy obuwia wojskowego,

ad b) do założenia przędzalni, zorganizowania 
warstutow tkackich i utworzenia, zakładu blichu i 
apretury".

Umotywowanie tych wnio&ków zastrzega sobie 
wnioskodawca ustnie na posiedzeniu komisji.

* Na onegdajszej sesji obradował W ydział 
krajowy nad zmianą astaw szkolnych na podstawie 
uchwał ankiety szkolnej. Jak  się dowiadujemy, 
wszystkie wnioski ankiety (patrz nr. 237 D zien
nika  Polskiego) zostały przyjęte z wyjątkiem na- 
stępujących zasad:

Członek ankiety, hr. Stan. B a d e n i , propo
nował przedewszystkiem , iż we wszystkich gm i
nach wiejskich wynosić ma w przyszłości płaca 
nauczycieli w szkołach samoistnych 300 złr., pod
czas gdy dotąd w gminach wiejskich z ludnością 
2.000 do 6.000 wynosiła taka płaca 400 złr., zaś 
w grain-eb z ludnością niżej 2.000, złr. 300.

Nadto proponował hr. Badeni, ażeby w każ
dym okręgu szkolnym połowa nauczycieli rzeczy
wistych tej kategorii — pobierała w miarę zasług 
dodatek wliozaluy do emerytury w rocznej kwocie 
5 , " r - w- ?• —  którJ  przyznawać będzie Rada 
szkolna krajowa na wniosek Rady szkolnej okrę
gowej.

Dodatek ten przyznawany być m iał przede
wszystkiem nauczycielom, którzy przez lat 10 w je- 
duej i tej samej szkole z dobrym skutkiem pra
cują.^

W edług tego projektu wydatki z funduszu 
krajowego na cele szkolnictwa powiększyłyby się 
o 40.000 zł. rocznie.

Ankieta szkolna nie przychyliła się jednak do 
powyższego wnioski o tyle, iż zamiast proponowa
nego dodatku dla połowy nauczycieli w każdym 
okręgu, uchwaliła podwyższenie dodatków pięcio
letnich dla nauczycieli ludowych wszystkich kate- 
goryj do kwoty 50 z ł ,  która to uchwała byłaby

spowodowała podw yższenie wydatku z funduszu 
krajow ego na cele szkolnictw a o 80 000 zł.

Owoż Wrydział krajowy uch walił zaproponować 
Sejmowi w projekcie do nowej ustawy o stosun
kach prawnych nauczycieli ludowych pozostawienie 
i nada1 dwóch klas płac nauczycielsi _ch w gm i
nach wiejskich, tj. 400 i 300 z*, roczni0., nato
miast nie zgodził się na podniesienie dodataow 
pięcioletnich, lecz przyjął w tym względzie wnio
sek hr. Stanisława Badeniego, dążąca do ustano
wienia dla połowy nauczycieli każdego okręgu 
według zasług dodatków osobistych po 50 zł.

Z tego powodu poniesie fundusz krajowy 
większy wydatek o 52.000 zł. rocznie.— W sprawie 
projektowanego obciążenia obszarów dworskich 
prestacjami na szkoły nie powziął Wydział krajowy 
żadnej uchwały, ale odroczył ją  aż do czasu, 
w którym na posiedzeniu będą mogli być obecny
mi wszyscy członkowie W ydziału krajowego.

* Z Budapesztu donoszą, że budżet, który mi
nister prezydent Tisza przedłoży niebawem, b ę- 
d z i e  j e s z c z e  o 3 ‘/a m i l j o n a  n i e k o 
r z y s t n i e j s z y ,  niż się spodziewano, a to wsku
tek wyższych^ pozyeyj ua karabiny repetjerowe w 
budżecie wspólnym.

* Beri. R eichs-A nzeiger  donosi, że dr. M a c- 
k e n z i e  odwidzał przed odjazdem do Anglji iaz 
jeszcze c e s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o w  Ba- 
veno, a stwierdziwszy ciągle postępujące polepsze
nie, zalecił jak największe szanowanie się. niena- 
tężanie przez mówienie i pobyt przez zimę w cie
płym klimacie. Cesarzewicz zostanie przeto jeczcze 
jakiś czas w Baveno, poczem „ua się do Ririeiy.

* N  a j w y ż s z a  s e r b s k a  r a d a  k o ś c i e l 
n a  postanowiła ustanowienie s a m o i s t n e g o  pa
triarchatu serbskiego.

* Z Sofii donoszą, żc byłem u ministrowi woj- 
ny N i  ko ła  j e w c w . , wzięt0 bardzo za złe , iż 
w ostatnich czasach pozostawał w serdecznych 
stosunkach z metiopolitą K 1 e m eVi t e m. Ponie
waż z tego powodu rozporządzenie, którem raiano- 
wano go książęcym ad ju tan tem .  zostało cofnięte, 
uważają tani z& rzecz prawie pew ną, że i nomi
nacja jego na generała brygady w Filipopolo bę
dzie również odwołauą.

* Z Sofii donoszą, że Stambułów, przyjmując 
korespondentów pism zagranicznych, miał oświad
czyć, że o stosunki Bułgarji jest zupełnie spokojny 
i że do rozruchów wewnętrznych tam nie przyj
dzie. Co się zaś tyczy kwestji pozostawienia lub 
usuuięcia księcia, to, zanim mocarstwa w tej spra
wie się porozumią, stanowisko księcia w Bułgarji 
będzie tak wzmocnione, że o tej kwestji i mówić 
nie będzie można.

* Z powodu doniesienia Timesa o zam iarze 
Rosji w ypow iedzenia trak ta tu  berlińskiego, piszą, 
że jest to zupełnie n iepraw dopodobne; po pierw sze 
bowiem , w edług treści trak ta tu  berlińskiego, nie 
może on być wzruszony, a pow tóre samo wypo
w iedzenie trak tatu  tylko w ypowiadającego pozbaw i
łoby  bezpotrzebuie praw  i k o rz y ś c i / ja k ie  on m o
carstw om  zaw ierającym  przyznał. Praktyczne w y
pow iedzenie jest tylko jedno  —  w ojna; do tej zaś 
form alnego wypowiadania trak ta tu  berlińskiego nie 
potrzeba.

* W d. 17. b. m. przyjmował papież w W a 
tykanie p i e l  g- r  z j  m ó w f r a n c u s k i e  h. P rze
ważna ezęśi kobiet miała na głowach czepce p-o- 
wansalskie, wszyscy mężczyźni byli w czarnych 
strojach, a księża w tz. talarach duchownych. Przy
jęcie odbyło się w sala durale, gdzie z uderzeniem 
godz. 12. zjawił się ojciec św., otoczony najwyższy
mi dygnitarzami kościoła * kurjt papi eskiej i udzie
lił klęczącej rze0/,y pastorskiego Dłogosławieństwa. 
Następnie karć. L a n g e n i e u x przedstawił mu 
orszak pielgrzymi dziękował w tegoż imieniu za 
iście królewską gościnność i poprosił hr. M n n ’a
0 odczytanie adresu. Elaborat teL, niezmiernie dłu
gi i bom lastyczny, zapewnia ojca św. o niezachwia
nej wierności ludu francuskiego dla głowy kościo
ła ltp. Teraz podniósł się L e o n  X III. i wśród 
grobowej ciszy zaczął mówić swoim niskim , prze
nikliwym jednak głosem. Unikając wszelkich alu- 
zyj politycznych rozwijał znane swe poglądy o wza
jem ne,n uzupełnianiu £  kościoła i p ństwa, z któ
rych pierwszy je dyilie m‘a 0 i ^  tio rozw.ą-

iQ ,ed spo łecznych. N auki kościoła u
która s p r a w i a robotnika opancerzmy cno^ą, 
mię trudów i ’ 1 poświęceniem nos. brze-
śnie p zjpom iną Pp ^ m Wu8° zawoduj Eo,™ ocz®: 
braterskie ™ 0K k° l C101 bo^ m 1:11 obo™£z#  
znajdowały coraz f  bledll? eh’ , " naukV & g0
mi dobroczynno^,; e?S?y Posłuc£ ’ W0WeZaS -dZ‘e?nstvtucvi kornnr ’ jŁlk Qlpmniej wspomaganiem in 
snolicie do rnz ?Jllycb’ przyczynił się on niepo- 
bvtu robo tn ik /W°JU sztuk * przemysłu -dc dobro- 
tchnał zresztą T  W szystkie ustawodawstwa na-
W sIwtW em ? 4 Shem  P o d z iw ie  cbrzescjansmm.
W szystKiemi środkam i usiłuje kościół dojsc do 
szlachetnych celów  sw oich lecz niestety  wszędzie 
spotyka u p o rc :y Wii 01ci1’ Na sk o ń c z e n ie  rzekł 
ojciec sw : „M im o t0 'wszystko nie dajcie się
om am ie ob łudą  i podstępem  ani oderw ać od ko
ścioła, ani też un ieść  k u ’śr-dkora gw ałtow nym . 
N a tego rodza ju  nam ow v zamknijcie słuch  wasz, 
w przeciw nym  bow iem  razie nieszczęście i zagłada 

asza hyłaby n ieodw ołalna , Pozostańcie Bogu i 
koseiołow* wiem* a w ‘w 'Brze szukając pociechy
1 siły  do życia, pom ni zawsze zbaw ienia w ieczne
go, które będzie u d z ia łern waszym. P rzy jm ijcie 
błogosław ieństw o m oje !" Skończywszy zstąpił 
z tronu i k ró tką chw ilę rozmawiał z najbliższym i, 
poczem podano m u pnrnnr i płaszcz i oddalił 
się do sw ych ńpartam eS lów  ’

* Po uwięzieniu C a f f » r e ' a * towarzyszy, 
całą uwagę opinji za im nif> obecnie nieszczęsny zięć

Ł w l i w ,  *  I z b y  h a n d l o w e j
dnu 19 Października lt'87.
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P r  S 0’ P- W i l f o n ,  lit ktorego coraz gwał 
towniej^napaó ją  wrogie mu pisma, jak In transi-  
g ta n t  Rocheforia i Figaro. Ten ostatni pisze u. p. 
temi łniaiui, że p. W. powinieu jak  uajrychiej 
w; nieść się z pałacu elizejskiego, g d y ż  j e g o  p o 
b l i ż e  k o m p r o m i t u j e  p r e z y d e n t a  r z e 
c z y  p os  p o 1 i t e  j. W inien również złozyć man
dat poseiski i zaż: dać przeciw sobie sądowego 
śledztwa, które jedynie mogłoby zniweczyć podno
szone preciw niemu zarzuty. Pomiędzy tem i za
rzutami spotykamy dziś ten zupełnie nowy, że oto 
p. Wilson miał w dwu procesach fiskalnych w r. 
1879 i 1885 przeciw miljonerowi D r e y f u s s o w i  
kiedy szło o zapłacenie przez niego dwu kwot 
stemplowych po 75000 franków , i n t e r w e 
n i o w a ć  na  k o r z y ś ć  D r e y f u s s a .  i w ten spo
sób skarb państwa utracił 15'*000 fr., które teu 
notoryczny miljoner winien był zapłacić. W  od
powiedź na wszystkie ataki twierdzi p. W ilson w 
organach dlań przychylnych, iż wszystko to są roz
myślne oszczerstwa i wzywa raz po razu Roche- 
forta, aby nie wojował podejrzeniami i gołosło- 
wnemi inwektywami, lecz aby przytoczył fakta i 
dowody wiarygodne. W edług wersji w niektórych 
pismach pa-yskieh, dymisja iuiD. SDrawiedliwości 
p. Mazeau nastąpiła z tego powodu, że on chciał 
bez względu na osobistości ścigać sądownie wszyst
kich współwinnych, podczas gdy gabinet pragnął
by uniknąć dalszego rozmazania skandalu.

* Z powodu afery C a f f a r e l a  donosz.ą ze 
Stam bułu do K oln. Ztg.. że jeden z jego braci, 
mianowicie pułkownik Caffarei, który przed trza- 
ins laty był attache przy ambasadzie francuskiej, 
otrzymał 'na własną prośbę urlop od ministra 
wojny.

* W edług denesz z Tangeru nie podlega już 
żadnej wątpliwości, iż stan z d r o w i a  s n ł t a n a  
i n a i o k a ń s k i e g o  jest nader groźny. Plem ię 
Ben h*sów zbuntowało się. W Tangerze panuje 
wielkie zaniepokojenie.

"•nuiiją potf

Telegram y „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 19. października. Giełda była wczoraj 

bardzo przygnębiona z powoau zdementowania wia
domości o spotkaniu c a r a  z cesarzem W i l h e l 
m e m  i z jiowodu doniesień o w i e I k i e ra n a 
g r o m a d z e n i u  w o j s k  r o s y j s k i c h  n a  g r a 
n i c y  a u s  t r j  a c  k i  ej.

Wiedeń 18. października. Do W icn. AUg. Z t i. 
donoszą z Podwołoczysk, że przybyłym na jarm ark 
w Czarnym Ostrowie kupcom żydowskim z Austrji 
odebrano paszpo-ta i zabroniono im ukazywać się 
na jarm arku.

Wiedeń 18. października. N tu e  fr . Presse p i
sze, iż trudność położenia wewnętrznego pochodzi 
z zasadniczych różnic, mających rzekomo zacho
dzić w zapatrywaniach hr. T a f f e g o a  ministra 
Gautscha. G a u t s c h  chce pozostać ua stanowi
sku po nad stronnictwami, hr. Taaffe zaś musiał 
uledz woli stronnictw.

Frem denblatt zastrzega się przeciw temu, auy 
drobnostkowe zażalenia czeskie nie absorbowały 
państwa, rządu i parlamentu. Prawdziwość zażaleń 
będzie rozpatrzoną i zostanie zbadanem, czy i o 
ile są one zgodne z potrzebami państwa ; zażale
nia sprzeciwiające się interesom państwa, winne 
być traktowane jako narodowościowa jednostron
ność i samowola.

Inne dzienniki donoszą, i i  konferencje praw i
cy z rządem dotyczą komoensat dla Czech. Za
uważyć jednak należy, iż utworzenie komisyj kra- 
jo a y e l dla szkół przemysłowych zapowiedział 
Gautsch jeszcze w poprzedniej sesji.

Wiedeń 19. października. Gdy zgoda z Cze
cham i do skutku przyjdzie, rząd wniesie już we 
czwartek ustawę o podatku od cukru. Ponieważ 
ustawa ta jest dla Czechów niezbędną i gwałto
wną, wniesienie jej uważać należy także jako nagro
dę za pojednawczość. Zgoda nie ulega już żadnej 
wątpliwości, ale powstać n iigą nowe trudności z 
pow-.du ustawy o podatku od wódki. I) u n a j  e w- 
s k i trwa przy ustawie, która Przadlitawji przy 
sporzy 12 miljonów dochodu, ale zniszczy industrję 
galicyjską. Od przyjęcia ustawy zależy także utrzy
manie się gabinetu . i s z y .

Agitacja przeciy ko w yborow i R u t o w s k i e -  
g o  ztąd pochodzi, iż obawiają s ię  jego fachow ej 
opozycji przeciwko tej ustaw ie.

Wiedeń 19 października. Presse donosi, że 
między waruukami, postawioueini przez Czechów 
rządowi figuruje w pierwszym rządzie cofnięcie 
rozporządzenia dotyczącego czterech szkół śre- 
duich.

W wczorajszej interpelacji opierał się p. S t e i n -  
w e n d e r  wyraźnie na skonfiskowanym artykule 
R eform y. Dzienniki podają interpelację na razie 
bez wszelkiego komentarza.

Wiedeń 19. października. Deputacja słoweńska 
w sprawie gimnazjum krainburskiego odwidziła 
także dra G a u t s c h a ,  który przyrzekł wszelkie 
możliwe względy.

Praua 19. października. JSurodm L is ty  za
rzucają J a u t c c h o w i ,  że ministerstwo oświaty 
przyjmuje tylko niemieckie podania.

Paryż 19. października. Z Lipska donoszą tu
tejsze dzienniki, że G r e b e r t  poczynił w więzie
niu zeznania o szpiegostwie w Alzacji,

Rzym 19. października. Dnia 10. listopada 
odejdą posiłki dla brygady w Massawie.

Bruksela 19. października. Hrabia Paryża 
zwołał na sobotę konferencję deputowanych o rg a 
nistowskich.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM . OSSOLINSKICd 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-cie do 5-tej po połudmu, we wtorek i pią. 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratm aii, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w .rme dnie 30 ct. w niedzielę i św*ęta 
wstęp Wulay.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
uhey Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NLDOSTAJĄAa V, USTAW  A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 c t

BTBLJOTEKA CN I W ER SY TEC EA , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjaluych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzednieu 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

o u i j i  j o. pazazierniLa. wczoraj miar uyc 
ogłoszony ukaz o zwołaniu Sobranja nr dzier 27. 
bież. miesiąca.

W W arnie nastąpiło starcie z brygautami, 
pizyczein poległo pięciu op-yszków.

Berlin 19. październiki.. K reu z Z tg . dem entuj0 
stanowczo pogłoski o podróży carskiej. Natomiast 
douosi Nafyonuj- Ztg. o prywatnym liście m inistra 
duńskiego, w którym tenże zapowiada przybycie 
cara na przyszły tydzień.

Londyn 19. października. G l a d s t o n e  m iał 
na mityngu w Eottiugham  mowę, w której powie
dział, że tyrańskie postępowanie rządu w Irlandji 
zmusi lud do rewolucji.

Belgrad 19. października. W tym tygodniu 
pc powrocie króla nastąni nominacja deputowa
nych rządowych, poczem ustanowiony zostanie 
term in zwołania skupczyuy.

Londyn 19. października. Niepokoje uliczne 
nie us'ały. Robotnicy spędzeni z T rafaigarsąuaie 
zgromadzili się w H ydepar.u  i usiłowali wtargnąć 
K ulice miasta. Policję przyjęto kamieniami. Rau- 
nych  jest wielu policjantów i robotników.

S tam buł 18. października. Sułtan i o d u l  
a m i d w ydał „hat-hum ajuai", zarządzające re- 

oigaDizację ann ji tureckiej & względnie pomnoże
nie dośe znaczne je , liczebnej sił"  bez powie-
f c  11 n1?Zu ° W dołychczas' przez panstwo pó- 

‘ ier wszy i drugi kontyngens redyfów 
połączone w jeden. Liczebny s ta r badtljonów zy-

litości P1'Zy “ a ’ a a‘ n-ja  w °góle na jedno-

o * 19‘ p a id / ie r " JŁi‘- wieczoru.*: Kre-dyty 231-40, renta z , o t a  ^  fcU . s b

uinonbank 3U , la e n d c b .  » 75, reiłU niilJ0L  8 , /
Ludwiki 214 o0. ’

U i.Ma zbożowa : Pez-iuicft u .  jes .eu 7-40, aa w ^ .a ę  
Vo4, owies na jesień ó l ź  na wioBnę 0 03, ży.o ua jesień 
C na wiosnę 6 15.

Paryż 19. października. M attin  donosi, że 
G r e v y odmawia zatwierdzenia wyroku wydanego 
ua C a f f e r e l a .

P r s y j t o i i i d i  <l<» L « o v »
doia 1.9 października 1687 r

I Io T E L  ŻORZA. Z. br. Dembiński, z Nionado.ry 
Dr. M. Ruseosto..-!;, z Skałatu, J. Coźydło z Berna K* 
Odrzywolski, z Krakowa. L. Szawlowski, z Przewłoki A 
Hubinka, z Myeowa Dr. W Styczeń, z Krakowa. Dr. U 
Ilofmanstkal, z Wiednia. LT. Paygert, z Zacisza.

IIOTEL FRANCUSKI, h Winnicki,  i  Turady. C 
Wolf, z Wiednia. L  Scbalaj, z Wiednia. O. Massner, a 
Berna. E. Gniewosz, z Nowosielicy. S. Griinberg, z W ie
dnia W. Szujski, z Krakowa A. Schulz, z Wiednia. L. 
Wi.low.Ay, z l a r j ż a  C. Horn, z Fankfuriu L. Be- 
nedikt, z Wiednia. S. Ilónigsfeld, z Wiednia. J .  Schorr, 
z Radziecbowa.

UOTtfL ANGIEIjSKI. T. Morawski, z Konczugi. 
B. Skibuiewski, z B .lic . F. K. Iloiodjński, z W o
łynia.

K a 1 )E & Ł > N  J£.
S p e c ja lis ta  c h o ró b  n e rw o w y c h

D r .  j t .  p b u »
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbj..iu specjalnych studjów w zakresie chorób n-*r. 
w^wych pod kierunkiem prof. C h a r e c t a  w P a r y ż u ,  
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7 (obok Banku krajn- 

wego) — Ordynuje od 2 — 4 po południu. 1787

Z m ia n a  p o m ie a z k a n ia ^
J  i>p . V  ł a d j  « ł a «  T a t a r c m c ł i

ekarz ordynujący na oddziale wenaryczno - skórnnn 
w leoznioy lwowskiej, 1731

mieszka obecnie ulica Brygidzka 1. 5
ordynuje od 9—10 rano i od 3—7 popołudniu.

Wiadomość użjiicczna.
Przypom inam y, że W i n o  C h a s s a i n g  j  Si 

przepisyw ane przez lekarzy od la t 20 tu  przeciw 
boleściom żołądku, mozolnemu i  trudnemu, traw ie
niu  (dusjiepsjij, gastralgji, utracie s ił  i apety tu  

Zna j i u j -  ,-ię w głównych aptekach.

W t j z e c l i  n a u k  l e k a r s k i c h .

B r .  0 - o x ź l I s z s l
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakla 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzy/
ż Ł t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

przy ulicy Kopernika i. 5 
- i  ordynuje od godziny 9. dc 1. i 0d 3. do 5.

Wszystkie opcrccje djntrstyczue na żącauif o zbo- 
leśnie, przy zuieczuleniu i uranią lub gazem luz* eselaja- 
eym fLustgas). j - y j

Sztuczne zęby oprawne w 7./uto, kauczuk itd. 
statsbuoy ? l*8 - # 0 ,  akcje Karola Ludwika 2 1 4 * 5 0

_ aaJoMelaj
0 alkaliczna woda nlnaralnn

S Z G Z R W I O W ^
napój oszezwiajęcy stołowy,

•kdteozny bardzo oa koszer w chorobach szyi 
katarach żołądka I pecherza.

_ J l e n r y Ł J lu i lu i i i ,  L n rL b a i]  i W iedeń.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D  Z i  S :

W a g s b n i d s

i /o m a c z e u ie  W ładysława M ichnika.

t i °  S O B Y :
Iwani Iwan°\viez, policmajster w T t

flisie . . .  *” .

HraarW n \ jp S\ Si08- rZe*IU *‘1 •' ■ i ' Ł k a  
p a n v , ras^0wla Sebulow . . „ Kasprowiezowa 
Generał Grego, Gregor^ewioz . . Gasiński
Dadian, jego sesre '»rz . . . .  Pwsecki 
Dyrsa, wróżka czerkieska . . . .  R idwan

: : : : :
Aitebana ) ...........................................   Borodziej
¥ ea/ f n Czerkieski • • • - f i g i e l '
^ę i  Iin . . . .  w .  v\ilkus

) . • • .............................J- Wilkus
lruszkow, pissrr sądowy . . . .  F e d A z k p * skj
N » « e s .........................................................Senows^i
A rs e n a ...................................................  Ga i - t
Słupoj, ofleer goardji przybocznej ' świc-ki 
Borys rekrut . . . _ _ PretraszSWski
Dymitr, sierżant Kozakow . » 0 :.-._i.:
G f ic e ' .............................................", Jf udkowski
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I DZIENNIK POLSKI i dnia 20. Października 1887 r.
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§ K A L E N D A R Z  §
illu tłrow any

.ŚMIGUSA"
na rok 1BB6 

9 wyjdzie w  tych dniach.
0 E g z e m p la r z  k o s z tu je  5 0  c t. *
1 1  tu z in  -t z ł r ,  J

V  Zamówienia przysyłać' należy do V 
Q  Drukarni „Dziennika Polskiego" we 
■ Lwowie, ulica Batorego liczba

Badeńskie

Mydło siarkowe
aptekarza

Schwarza w Baflen hei Wien.
Dla utrzymania piękności ciała i pięknej 
cery przeciw wszelkim wyrzutom skórnym, 
piegom, ostudom, wyrzutom i pryszczom 
i plamom. Sztuka 60 ct. Rozsyłka naj
mniej 2 sztuk. Za pobraniem. Opakowa

nie 10 ct. Składy urządzają się. 628

S u k n o !
Dobre gatunki sprzedają się v 
wałkach bardzo tanio. Wzor 
okaz. Skład fabryczny sukna 
n e i s a e i k  L a m m "  w Be

P o d a g ra  i reum atyzm . Środek 
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
da^mo L. L. Briinn. A>89 a

26.

o o o o o  o o o o o o o  o

przy ulicach B rajerow skiej, P n d le w -  
skiego, Szopena, M oniuszki i K azi

m ierzow skiej. 1753
Bliższe inform acje udziela wła

ściciel E m il B urtem ilian  Brajer.

W IE Ń C E  g r o b o w e
w w ielkim  wyburzę

poleea 1773

Stowarzyszenie „Pracy M ię t ”
przy ulicy T eatralnej J. 10.

„Szkice w schodnie”
(Bosfor, Dunaj, Bałkan) 

W ładysław a Dunina
wyszły z druku i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach,
| C  po ce nie  I z ł r .  60 ct.

KSA.WEBY m m m
W arszaw ian in  1813

dyplom owany profesor 
gimnastyki i tańców

rozpoczął lekeje 
R y n e k  l ł c r b a  1 3 ,  I .  p i ę t r o .

OOOOOOO © o o
ł T o w o  z a ł o ż o n y  ła a .n d .c l

pod gedłern

M A M N  DE ' AD PRINTBMPS
we Lw ow ie, u lica  H a lic k a  1. 13

poleea 1700
W I E L K I  u k ł a d

Od wielu la t uznany za najlepszy

Kalendarz G lista domowego (rodzinnego)
na rok  1888

opuścił już prasę, nakładem księgarni 

K . Ł U K A S Z E W IC Z A  we Lwowie.
Cena egzemplarza 50 et., z przeryłką 
pocztową 55 et. P. T. kupcom odstępuje 

się rabat. 1763 b

L E Ś N I C Z Y
z wyższym państwowym egzaminem, 
były słuchacz szkoły lasowej we Lwo
wie, z długoletnią praktyką, posiada
jący bardzo chlubne świadectwa, po
szukuje posady samoistnego gospoda
rza leśnego. Zgłoszenia pud adresem  : 
P. Daniel O. Zeniuk, ul. Cmentarna 

1. 20 B. we Lwowie, 1783

500 Marek w złocie
jeżeliby G r o l i e l i a  M a M  c d r o w l a
(Creme nieusunęła nieczystości skóry, 
iakoto: Piegów, plam wątrobianycb, opa- 
leń słonecznych i t p. i nie utrzymała 
cery młodzieńczo świeżej i lśniąco białej. 
Żadne os-ustwo I Cena 60 ct. Skład głó
wny : J .  G r o l i c b , B r i i n n  , M ns ; 
W« Lwowie: u Z. Ruckera, w Kranówie1: 
n W Redyk* ; w Rzeszowie : u J Scheit- 
tera i Spółki. 591

A W A
bardzo podrożała w miastach 
portowych, z moich zapasów 

■polecani jeszcze po tanich 
■cenach i rozsełam fran co  

w woreczkach 5 nilowych.
F n  triu > zielona, dobra . . , zł. 9 —
Kuba mocna, bardzo dobra . . . zf. y-60
Kuba mcena p e r ł o w a ............... zł. 9‘6 1
Ceylen plantacyjna drobna . . . z ł .  10-— 
CofWjn plantacyjna gruboziarnista zi. 10-40 
Ceyion plantacyjna perłowa . . zł lo.80
Moka arabska I m a ........................zł. 10‘40
Jawa złotawa I m a ........................ zł. 10-80
8t  lago zielona najprzedniejsza zł. 10 80

ST. MARKIEWICZ
w e  L w o w ie ,  w Rynku pod I. 42.

m a g a z y n  

A  LA VILLE DE PARIS
poleea 17 77

n o w o ś c i

n a  sezon jesienny
jak

krawatki, rękawiczki, kapelusze 
twarde Habiga i mu kie angielskie, 
Czapki, pledy i kocyki, surduty i 
kamizelki angielskie do polowania, 

chustki francuskie i szelki
oraz

W szelkie inne nowości w  ogromnym 
wyborze

po p ow rocie  z potlrńży*
G a b r y e l  S t a r k .

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński 1. 11, 
A O I l  wyrabia

f \
praw idłow e, według 
metody p ro fe so ra  ana- 

tom ji M ullera.
jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
I W "  Szczególną uwagę zwrai a się na 

całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach damBkich bez przyszy
wania gazików.

Oraz poleca o b l c i r  k a żd e g o  c z a s u  
z a o p a trz o n y  s k ł a d  wszilkiego ro

dzaju obawia. 1776

o o o o c o o o  
W IK TO R  SEDLACZEK

w K O Ł O M Y I
poleca na nadchodzący sezon w wielkim  wyborze :

Sukna i korty, m aterje modne na suknie dam skie, barchany  białe 
i kolorowe, Stan>ki trykotowe i włóczkowe, kaftaniki, m ajtki, poń
czochy, skarpetki, kam asze, spódnice, chustki i sza le  do okrycia 11. p.

W yroby oczkowe systemu Jaegera
Utrzymuje stale doborowy skład i 

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó o i e n  i k i n g ,  s z y r t y n g ó w ,  
bielizny stołowej, chustek dc nosa, ręczników, ścierek, 

k o łd e r , k ocyk ów  i k ap  n a  łó żk a , 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obió na meble,

bieliznę d la  pań i męzczyzn. 1811
R W  C e n n ik i i p ró b k i na ż ą d a n ie  d o s ta rc z a  b e zp ła tn ie . 
Wszelkid zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwiotną pocztą z« zaliczką.

maszynowe, Da wozy
W aselinę i wszelkie tłuszcze mineralne, poleca

Pierwsza galicyjska fabryka olejów smarowych
w Grybowie.

Dla dogodności Szanow nych zarządów  dóbr i fabryk wykonujemy zam ó
w ienia w dow olnych ilościach, począwszy od 25 kgr.

Cenniki i próbki na żądanie. 1615

1 7 " ma  coś do anonsowania, jako to i n t e r e s ,  t o w a r y ,  
j \  G O  ^ i i p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I. a astr Biura ogłoszeń
A .  O P P E L I K

w Wiedniu, I,, StubenDastei 2,
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

I
i v x  A  B Ó L U

Elixiru, Pudru  i  Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0:0; BENEDYKTYNÓW

Deszczochronów 
Lasek 
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

n i z k i c h  c e n a c l i .

Przyrządów toaleto
wych

Bielizny męzkiej 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatea 
Rękf.wiczek

W  P O

O O O O O O O O i O O O O O O O O <

Parfumerji
Galanterji
Skarpetek i szelek

Opactwa w  SOULAC (Gironde)  
D om  K A G U £ L O N N E ,  P r z e o r

2 MEDAnk ZIOTE : 
w  B ro x e ll l  1880 r .  I w  L o n d y n ie  1883 r .

NA,'WYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY i  O S Y  przez Przeora 

w  roku I O l  O  PIOTRA B0URSAUD 
« Codzienne użycie kilku 

kropli Elixiru do Zębów Ojców
B e n r d y k t y  n ó w  rozpuszczonych 
w pół ozklaLki w idy apobiegai 
i le c z y  p ró c h n ie n ie  z v‘n o w ,K .to re  
bieli i wzmacnia jak  również] 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu
gę naszj m czytelnikom zwracając ich uvagę 
n i  ten starożytny i użyteczny prepara t naj
lepszy ze środków leczących ‘ jedynie, zapobie
gających wszelkim cierpieniem zębów. »

C C n  I I  k i  -3 " L H u ę u e r tt , 3
O Ł U U I N  BORDEAtnr

Dom załoiony tr 1807 r.
A G E N T  G Ł Ó W N Y :

Znajduje się we Lwowie w aptekach : PB. Mi- 
kolaselia, Wewiórakiego, Krzy żanowskiego,

Blumenfelda i w składzie perin-n P .  J g .  J a h la ;  w  Krakowie w apteKaeh P P .  R eayka  
Wiszniewskiego, Tiauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P .  Douuing.

Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, ta ń sz y  Jak farb y  Olejne

Patentowany lakier na dachy
czerwony, popielały i żółty,

dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów

T e e r  d rze w n y, Maź pogazowa, 
Carbolineum , S zk ło  w o d n e  (Wasserglas), 

Antimerulion środek przeciw grzybom,

Tektura do pokrywania dachów,
G w o ź d z i e  d o  t e j ż e ,  C e m e n t ,  G i p s ,  

Szczotki i pendzle do malowania
Poleca taniej jak  wszędzie 1440

Alojzy Hubner* Lnów
specjalny skład fam i artyiniłów gospodarczych

m l. E a i o l a  L u d w i k *  1 .1 3 ,  (daw niej cukiernia R o tlendera).
P rzy  znaczn iejszych  robot ak • m alow aniu dachów kościel

nych, s jn a g o g  la b  w iększych budynków, także przy pokryw an!u 
dachów „ t-k tu ra*  polecam  pewnych i tanich robotników , udz iekm  
wszrlk ej in fo rm acji i daję gw arancję  za dobre w ykończenie roboty.

Specjafti* cenniki na żądanie gratis i franco.

1794 a

Ces. król. uprzyw-1. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k - tA ra ie  d z i e n n y m .

Z lecenia z p.owincji wykonuje się bez prow izu odw rotną pocztą

HEESERA aajcŁ i typu. M7ŁLA.
B ER G ER A  m edycz. M Y D Ł O  M A Z IC W E .

Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powoc/zeniem używane jest ve  
wszystkich państwach Europy na

Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie neg i papry we włosach Bergerk. 
M ydło m aziow e zawiera 40 prc. s m o ł y  d r z e w n e j  i różni się od wszyst- 
kieh innych smołowych mydeł. Przy uporczywych cierpieniach używa się także

Bergera Mydła inaziowo - siarkowego,
które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych zagra
nicznych. Ł agodniejszem  m yd łem  sm ołow em  do usunięci wszelkich

nieczystości pici
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m ycia  i k ąp an ia

w codziennem użyciu j e s t :

Bergera Glycerynowe mydło maziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane.

i  en a  k a w a łk a  k ażdej sorty  35 et. z broszurą.
Z innych m edycyna* ny*‘ł1 i h ig ien iczn ych  m yd eł zalecają i

zasługują na uwagę następujące :
B erg era  medy< zne m ydło  naftow e i naftow o - siarkow e.

Po wielu próbach w klinice wiedeuskioj uznano n afto l jako środek doskonale dzia
łający w c ierp ien iae li sk ó rn y ch , i tam stosowny, gdzie nie można uży
wać smoły z powodu z a p a c h u .  Cena 50 et.

B E R G ER A  m ydło  t r a n o w e  
35 out. na choroby skrofuliczne. 

BER G ER A  m ydło  p iask ow e do

B E R G E R A  m ydło b enzoesow e
40 cn t. do udolikatnienia cery.

B E R G E R A  m ydło  b oraksow e
35 ent, na pryszcze i piegi. 

B E R G ER A  m ydło  karbolow e  
40 Cllt. do wygładzenia skóry i dzin- 
bow po ospie,‘tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby in 
fekcyjne-

B E R G E R A .  m ydło  kam forow e  
35 cn t. na odmrożenia i reumatyzm. 

B E u G E R A  m ydło żó łtk ow e  
»5 cn t. na papry żółtkowe w głowie 
i brudzie. .B E R G E R A  pły nne m ydle zela- 
zistc 5o en t. doskonałe do lcezc- 
nia rau.

B E B G E R A  m ydło  ż o ł d o w e  
35 cn t. na plamy wątrohianne i 
piegi-

B E B G E R A  m ydło  g liceryn ow e  
35 cnt.

BE R G E R A  m ydło  ż y w i c z n e  
35 cnt. przeciwko cierpieniom gość- 
eowym i reumatycznym.

BER G ER A  m ydłu jo d o w o -p o 
tasow e 55 cn t. na puchlinę gru
czołów, boi gardła, wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

BER G ER A  ntydło  Jodow o-siar- 
kow e 45 Ct. przy wrzodach syfi- 
lityeznych

B E R G ER A  m ydło  zio łow e 35 et.
do kąpieli aromatycznych

n a c i e r a n i a  s k o r y .

BER G ER A  m yd ło  sa licy low e  
40 cn t. jako antyseptyezne mydło 
toaletowe.

BE B G E R A  m ydło  s i a r k o w e  
35 cnt, na pryszcze.

B E B G E R A  m ydło  siarkow o- 
p iask ow e 35 ent. na wyrzuty 
skórne,

BER G ER A  m ydło  siairkowo- 
m leczn e 40 cni. n a  “ g r y ,  p l a g i
i liszaje.

BER G ER A  m ydło  sperm aee-  
towe 40 ent. na szorstkie, czci-
wone i popękane ręce.

BER G ER A  m ydło  storasow e na
wyrzuty skórne zamiast mydła mazio
wego. C e n a  4 0  e n t .  

BER G ER A  m ydło  tan iiinow e
40 cnt, przeciwko wypadaniu wło
sów, na pocenie rąk, a w połączeniu 
z mydłe n maziewem, jako doskonały 
śroaek do porostu włosów.

BER G ER A  m ydło t y m o l o w e
60 cn t. najwyborniejsze mydło ko
smetyczne do myeia i kąpieli. 

B erg era  m ed . m y d ło  n a  zęby  
najlepszy środek do czyszczeni? zę
bów. C ena 35 ct.

T ylko praw dziw e B ergera  m y d ła  mogą mieć donio
sły skutek, albowiem przez 20 lat udowodniły swą praktyezność. Na
leży uważać nti znak ochronny uboczny, który umieszczony jest na 
opakowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należy jako bezskui 
ezne odrzuć,ić. 714

E ab ryk a  i głAwna e k sp ed y cja  : Apoth. G. H e li w O pawie
Premiowane dyplomem honorowym na mięazynarooowej wystawie farmaceutycznej

w Wiedniu r. 1,883. , t
E n gros d la  Ew ow a: u M. Karczewskiego, ulica Gródecka I. /;». ii aptek, 

pp. P  Mikol.ischa i Z. Bmkera. En d eta li:  u pp. apt. H. Hlumenf-jda, K. 
Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, L. Frauenglasa ; v, l i r o d ą . c h :  u M. Kulaka; 
w T a r n o p o 1 u : u 1<’. Jamrogiewioza, L  Fleisclimanua ; w S t a n i s ł a w o w i e :  
u J. M icnry, A. Bcil’a, A. Amirowicza ; w K o p e c /, y ń c a e li : u llcdera apteka
rza, tudzież we wszystkich aptekach Galicji.

P R Z E S T R O G A !

( S i l b e r g l a n z  - S t i i r k e )

należy zakupywać w paczkach lub pudełkach z kartonu

tylko zaopatrzonych znakiem ochronnym

dukt,

(Mrrka ochronna).

Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzony pro-

M

A
A
A
A
A
A
A
A
Ajest najlepszy i pochodzi z n a j w i ę k s z y c h j £

fabryk krochmalu w E u r o p i e  ze Salzuflen 
A Inne fabrykaty bez znaku ochronnego 
A falsyfikatem.
A  
A
A  dostać

A
,kot“ sg. A 

A 
A

Prawdziwy krochmal J
na w znaczniejszych handlach w e L w ow ie M  
i w m iastach prowincjonalnych. ^

I To warzy si wa

w r c i Ą c j
lO  złołych medali i dyplomów honorowych.

P r a w d 7 i w v  tłr]lv0 wtedv, jeżeli na ?ty- SJ - -
Jr kiecie znajdu je się pod pis

?.! 0  t l
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-W egier:

KAROL BERCK, c. i  aw. laflw. Dostawca f WIEDNIU,
I .  ' ^ 7 ‘o l l z e l l e  9 .

Do nabycia we wszystkich większych hrndlach towarów kolonialnych, łakoci 
i towarów aptekarskich, tudzież w apte.;aci
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F R . K Ł R N R E U T  E R
W iedeń Henuils, Hauptstrasse 117.

Fabryka  maszyn, pomp, sikawek, I przy- 
Ir arów; do gaszenia ognia. 738

- O

Sikawki par.d»ve, wuzowe, do 
zdejm owan.. i taczkowe, liy- 
drofonY, beczkowozy, wozy 
pompieiskiti, drabiny straża 
ckie i rynsztunki, sikawki  m a
gazynowe i ogrodowe, pompy 

d i wszelkich Cl ip 'łb w ęże, 
gw inty i t. d.

^ G w aran c ja .
M T  llln str . cenniki g ratis i. 

-iruBcc. —  t>o odsiczeg-ólnień.

W IEM EC POLSKI
p:smo ludowe pohtyczne

r jc h o d z i  we L w ow ie rok  1 2 -ty i kosz tu je  ca ło roczn ie  3 złr., 
p ó łro czn ie  1 złr. 5 0  ct.

„ P 8 Z C Z O Ł  K A ”
pismo ludowe illustrowane

Yychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 2  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct. j

Oba te pism a W ien iec  i Pszczółkę można prenum e
rować razom , a wówczas całoroczna p renum erata  obu wynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kw artaln ie 1 z łr. Cało-

 roczni, p reuum era to roaie  [łacąi-y z góry 3 złr. 80 et. utrzym ują g
nadto bezpłatnie E hlendarz  Wi t ńca  i Pszt-zolki n a  rok 1888. 1

W$t P renum eratę  najdogodniej p rzesyłać przekazi n, pocztowym 0  
pod adresem  : ^

a«88 Redakcja i A dm inistracja „W ieńca' i (łPszczółkP we Lwowie, ■
*  ulica Akademicka liczba 8. S

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po  l 1/ ,  c e n ta  od  w y ra z u .

KaiiL-jonoHuny c K s p c « l> ’i o r  P * Ó K to -  
w y ,  t e l e g r s i f l » 3 » ,'’ .90S'tuliiUc uinio- 

^.aminibti aeją „Dzien-

doli a do sprzedania, ul. 
kowska 5, u dozorej doiou

Z. ycza

bzuzenia. Adres 
luku foiskieao."

Og r o d u l l - >  t 8^aiumoi^auy botanik, 
zaopatrzolly s 'viadeetwaini uuj- 

leps/.euii-, powroelwszy z południowe; Kosji 
tio Jrraju, posznkujo iiiiejaeu na prowincji 
lub zagranicą. Biizsza wiauoiuośc w Atluil- 
uistracji „Dziennika Dolskiego."

U d ł k r y t y  p ow * » ^  siedzenia jest 
E  do uabyeia. — iadouiość 1. 35, ulica 
Griniahska u furmana Michała Kiisow- 
skiego l ub w Administracji „Dz. Boisk."

Bi l e t y  wizytowe, zaprolzeilia, dyplomy, 
p iary , etykiety kupiecku i i. p. wy

konuj® ' o  Uiskicn ceuacp Zaaład arly- 
B(yczuo-iitograiiuzlJy Ą.iiti>pjego Brzyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. y.

A h s o l w u w u n y  u c ^ e t k  s z k o ł y
K o r u l c z e j ,  posiadający kilkuna

stoletnią p iak t jkę  przy kopalniach węglfc; 
rud l naity, obznajnnony dokładnie z wier- 
ceiuem kanadyjskim i zwyczajnym, poszn- 
knje pod mieruemi waruuka1"- posady. 
5>v-adeotwami może służyć na ządsnie. 
ińiZszą wiadomość powziąć możua w To
warzystwie uaftowei*1 w Gorlicach. 433

K u c b a r z . .  żoiraty, znając polską i ffl 
ouską P u t h n i ę ,  który za granicą V  ̂

arystokraokieh domacii, bywa-, dobre r®*”’ 
Lieudaeje posiada, poszunuje posady- "j 
Łaskawe olerty jiroszę pod lit. B. Luokl®‘ 
wicz, ulica sw. M ikołaja Nr. 2 a) L"ów-

2  l u s t r a  oprawne, pozłocone ramy 
' z' tkfciemiż konzolam: ^śreaniej wieli 

wielkości) zaraz do nabycia. Bliższa wi4 
dornośo5 ulica Bańbka r  7, i. piętro.

j j u s z a k u j e  s i ę  o s o b y  
JU w  r o b o t a c h  k o W ® c jc k  1 ?  
g o to w a n iu ,  b liższa  wiadomość uli®' 
Bańska i. 7, i- piętro.

ftiieszkania i sklepy.
po 1 c e lc ie  od w yrazu.

p e m i e s z L a P i l a  składające się z 6 
> Ł  4, 3, 2 pokoje z przynależnością” 

pokoje kav/aler«kie, wiło r 
przy ulicach BrajerowakleJ, Podl 
wskiego, kazim ierzowskiej ® 
n«jmujb Z a r z ą d  l e a l n G i i  l i m b  
Berieutiljauu B r  aj era, Kazim1* 
rzowska 37. r

y f j dawos i r®d*ktor odpowiediialny: J 6 * e f  L f i i k o w n i o k i , PtpUr i  Ubnk. ewrlwRwj. (C Drubarni „UzieDnika Łolsttifcgo“ pod wuẑ dem Jana Mi tuga.
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